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Katastrofa aprowizacyjna.
Poseł Rejdych otrzymał następując? 

depeszę:
P rosim y interw cnjow ać w m inisferjum  

i d e i  ażeby pozwoliło dyrekcji k rakow ­

skiej wysłać 50 wagonów pod ziem niaki 
do Poznania. Górnicy zaprzestaną pracy 
z powodu b rak u  ziem niaków .

R ada robotnicza w  Sierszy..

Kradzież darów z KmeryW.
Oskarżeni: p. Miklaszewski z P. U. Z. A f P. P .} ,,Kolo

Poiek“ i Spółka,
Liga Kobiet i inne organizacje lewicowe {się, że skrzynio adresowane były do tow. Mo-

w Ameryce urządziły zbiórkę wśród uchodź­
ców z Polski. Zbierano obuwie, bieliznę i ■> 
M et,  dla dotkniętej wojną ludności roootci- 
saej Małopolski i Kongresówki.' 15 lipca r. o. 
wyeiaoo 42 skrzynio z darami za pośrednic­
twem towarzystwa okrętowego „Americane 
Kio Plato Lino" za Nr. 117 pod adresem: Zo- 
ij#  Moraczewska, przewodnicząca Ligi Kobiet, 
.Kraków. Warlośó darów wyniosła 18,400 dola­
rów  t  j. przeszło milj-on koron. Czcśó darów 
Bostala przeznaczona przez Polaków z Amery- 
*ki dla całego szeregu gmia Małopolski, z kfó- 
tych pochodzili ofiarodawcy. Podziału reszty 
tiarów  miała dokonać towarzyszka Moracze w- 
tfca według swego uznania. Skizynfe z darami 
przybyły do Gdańska. Z Gdańska Niemcy ods­
alali je do Mławy. W Mławie ulotniła się 1 
skrzynia ł Ust przesyłkowy. Z Mławy 41 skrzyń 
nadeszło na dworzec Brzeski w Yćarsza- 
•wie. Wagom ze skrzyniami oplombowany od­
stawiono. oczekując na list przesyłkowy. Po­
niew aż list przesyłkowy długo nie przychodził, 
,więc urzędnik kolejowy p. Bartel, człowiek 
dowcipny, udał się do państwowego Urzędu 
aakupu artykułów pierwszej potrzeby z zapy­
taniem , czy skrzynie sa własnością urzędu. U- 
ffząd delegował p. Miki?szewskiego dla zba­
dania sprawy. Po otwarcia wagonu, okazało

mężowskiej. Pginyslowy p. Bartel, zamiast za­
wiadomić adresatkę lub v.ys!ać skrzynię do 
Krakowa pod podanym adresom, zapytał p. 
Miklaszewskiego, co ma zo skrzyniami zrobić. 
Pan Miklaszewski powiedział, by skrzynie od­
dać endeckiemu .,Koln Polek" w Warszawie. 
Tak się też stało! Skrzynie oddano „Koln Po. 
Ick“.

Tymczasem fow. Moraczewska, nie wie­
dząc nic o łosio wysianych do niej skrzyń, do­
stawała listy z Ameryki i z gmin Małopolski, 
dla których część darów była przeznaczona z 
zapytaniem, co uczyniła z darami.

Po nitco dotarto do kłębka. Gdy tow. Mo- 
raezewska udała się da „Koła Polek" i żądała 
wydania skrzyń, oświadczono jej, Ż3 darów 
już niema, a skrzynie zabrała jakoby pani Ho- 
lona Paderewska (??). Wszelkie więc ślady 
po skrzyniach zginęły. Prawdopodobnie znisz­
czono je dla zatarcia śladów.

Ciężka krwawica robotników i chłopów 
polskich w Ameryce, przeznaczona dla klasy 
robotniczej, poszła do rąk szlachetnych panluś 
z Koła Polok.

Ale niech się nie cieszą przywłasaczyciele.
Tow. Moraczewska skarży do sądu i> kra­

dzież kolej, p. Miklaszewskiego i „K°ło Polek".
Grom. f

fi
Zdum iewające niedołęstw o polsk iej 

polityki zagranicznej, b ra k  jak iejko lw iek  
lin ji wytycznej i myśli w łasnej odnośnie do 
o k ład u  przyszłych stosunków  n a  W scho­
d zie  w kracza w o k res  chorobliw y, w stan 
starczego eherlactwn, pomimo, iż n ie  wy­
szła ona jeszcze z okresu ząbkow ania. P a­
ry sk i K om itet Narodowy form alnie rozw ią­
za ł się i n ie  istn ieje , faktycznie zaś cały 
sztab  dyplomacji endeckiej z Dmowskim 
c a  czele nadal pozostaje w Paryżu, nie 
zdając woale spraw ozdania z tego, co tam 
czyni. P an  P aderew sk i n iestrudzen ie  jeź­
dzi do Paryża i Londynu, żebrząc o to i 
owo. Ale na dłuższą m etę tak ie  komiwoja- 
zeratwo polityczne staje  się nieznośnsm . 
Z agran ica , a więc w pierw szym  rzędzie ko­
a lic ja  chce wiedzieć, czego Polska chce, do 
czego dążv na W schodzie, jak ie  są je j za­
m ia ry  względem sąsiadów.^

ja k ż e  b ra n ia  odnowiedzi m iarodaj­
nych czynników w Polsce na  te  py tan ia? 
Sejm  dotychczas n ie  powziął jasnego w tvch 
spraw ach  stanow iska. Ogólnikowo k ilka  
razy  stw ierdził, że Polska n ie  dąży do z a - ,

Wschodzie.
borów  na W schodzie, n ie  pow iedz;ał atoli 
do czego dąży; zastrzegano się  przeoiwko 
prow izorycznem u załatw ieniu spraw y Gali­
cji W schodniej, n ie określa jąc stosunku 
swego do całej spraw y uk ra iń sk ie j, ściśle 
przecież ze spraw ą Galicji W schodniej 
zw iązanej; w  spraw ie Litwy chciano doko­
nać zam achu na lin ię polityczna, w skązaną 
w odezwie w ileńskiej Naczelnm a Państw a 
i trzeba było wysiłku socialistów, aby  za­
mach ten udarem nić. W szystko to n ie  
sprzyja tem u. aby Sejm  w ooinji zagranicy 
cieszył się autorytetem  i mógł zaważvć na 
szali przv  rozstrzyganiu sp raw  polityki 
europejsk ie j.

Nasze M inisterjum  Spraw  Zagranicz­
nych stanowi iednn w ielkh w ytw órnię re fe­
ratów , sporządzonych przez arm ie szefów, 
referentów , podszefów  i pedreferen tów . 
Można się tam  poinform ow ać (zresztą b a r ­
dzo często fałszyw ie), co dz;eję się na  św ię­
cie, co rob ią inne m m isteria  tej sam ej n a­
zwy, gdzie m ieści się ta lub  inna am basa- 
du, ale d a rerrn ieb y  kto  srak a! poi i tyki w ła­
snej m inisterjum . P an  Paderew ski jes t od

napraw ian ia  powziętych już przez koalicję 
uchwał, nie śm iałby jednak  w łasnych wy­
suwać życzeń. Na całym świecie m inister- 
ia zagraniczne upraw iają  jakąś politykę, 
dobrą lub  złą, ale zawsze czynną. t T nas 
nie robi się nic, lite ra ln ie  nic. A ponie- 
waż życie polityczne nie stoi na jednem  
m iejscu i wszędzie wytężona w re praca, 
więc Polska zawsze się opóźnia, a zdanie 
jej wszelki traci w alor. Musimy wrciąż na­
praw iać to, co należało przew idyw ać, o co 
należało z góry zab iegać ..

Mało tego. Bezczynność polityki za­
granicznej doprow adza do tego, że poczy­
nania na innera podjęte polu, zatracają 
dzięki n iesum ienni działalności reakcji we­
w nętrznej i wrogich, lub  źle orientująeycłi 
się czynników zew nętrznych, swój n ierw o t 
nv ch a rak te r i fałszywie oceniane są prze> 
opinie zagraniczna. Mam na myśli wojnę 
na W schodzie. Idea, k tórą lclerowrał się 
Naczelnik Państw a i k tó re j dał wyraz w 
odezwie wileńskie? i m ow ie m ińskiej, przy* 
ieta została z ogóinrm  uznaniem  na Za- 
chodzie. Jed n a k  z biegiem  czasu idea tł 
zatarła sio, reakcja  nasza z cała świadom o­
ścią skrzyw iła ja i zaprzepaściła, a od n o  
wiedz’alni k 'n raw nicv  polityki zagranic# 
nei n?e zrob?1i nic. aby tem u przeciw dzia­
łać. I oto dziś podtrzym uje się koalicje w 
m niem aniu, że celem wynrawv arm ii' p o i 
skiei na  wschód było  i jest obalenie bolsze- 
wiziiT'1 w Posii!

Kupczv s?ę bezw stydnie zwwciestwetŁ 
wojsk polskich w celu przvoodobania się 
koalicu w roli ooanromftv bolszew ików  i o  
trzvrna'tlia wr oodarw nku n k ieraś  och łraa  v  
postaci szm ata ziemi. A sk u tk i?  P rzy  
wiózł je  z Londynu p. P aderew ski. „Albe 
my wam wytkniem y granicę na Wschodzie, 
wzdłuż linji G rodno —  Przem yśl, albo sa­
mi porozum iejcie się z Rosją, oczywiści#- 
denikinow ską". T ak  brzmi żądanie koali­
cji. Z p ierw szej propozycji n ik t zapew nt 
nio zechce skorzystać, p rzynosi on-a wszel­
ki zaszczyt „tęgiej głow ie" Dmowskiego i 
jego darow i przekonyw ania koalicji o k o ­
nieczności przyznania Polsce lin ji DźwińsŁ 
—  Kijów.

Ale d ru g ie  żądanie?... Skąd ono się 
w zięło? J a k  m ogłaby koalicja zażądać od 
Polski rokow ań z D enikinem . znając treść 
odezwy w ileńskiej, wiedząc, że pochód na 
W schód przedsięw zięty  został n ie  d la oba­
len ia  bolszewizm u, lecz dla zabezpieczenia 
granic polskich, od zbyt bliskiego i groźne­
go sąsiedztw a R osji? Mieliżbyśnay p rzek re ­
ślić zdobycze walk i zwycięstw dotychcza­
sowych i „porozum iew ać" się z śm iertelnym  
wrogiem Polski, unicestw iać cele wojny 
wschodniej i zam iast bolszew ikom  dać usa­
dowić się tuż nad granicą Polski deniki- 
now skiej R osji? Komuż m am y zawdzię­
czać tę  propczycjęi jeśli n ie  polityce rządu  
naszego, idącego w trony za reakcją naszą?

A ńglja, widząc całą służalczą uległość 
polityki polskiej i darem nie wyczekując od 
niej sam odzielnego kroku , skw apliw ie ko- 
rzysta z usłużnego, a naiw nego „sojuszni­
k a" , rozkazując mu porozum iew ać się tyl­
ko z D enikinem , daiac przez to zarazem  do 
zrozum ienia, że Polska pow inna przyśpie­
szyć możność takiego porozum ienia się. A 
chytry A nglik sam nie  bardzo  się angażuje 
do w alk  na U krain ie , czekając, aż inni wy­
tworzą tak ie  p ó łc ien ie , z którego można ■ 
będzie dis s ’sb ie  jaknaiw iecej wyciagDąć 
korzyści. Gdy idzie o B ałtyk i k onkuren ­
cję n iem ieckd, Anglja wcale się nie trosz­
czyła o w ielka Rosie, dla k tó re j orzecie# to 
wybrzeże bałtyckie p ierw szorzędne m a 
znaczenie, lecz uznała niepodległość 
państw  bałtyckich. W  sprawne U krainy

czynna od godz.. 10 do 5-ej p.p. bez p rzerw y. O głoszenia przy.je.te

p b o le ih k iu s z e  w s z y s t k ic h  k r a j ó w  łączcie sic !
Niech żyje rząd robotniczo-włościański! Niech żvje Socjalizm!
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zaś Aitiglja w cale n ie fest za in teresow ana w 
tem , aby  ona stanow iła część w ielkiej Ro­
sji i obstaje przy tera tylko dlatego, że De­
n ik in  tego chce. Gdyby wiec cale p rzed­
sięw zięcie D enikina spełzło na  niczem , to 
i A nglja zgodziłaby się na  sam odzielną U- 
k ra in ę , pod w arunkiem , ż© rosy jsk ie  inte­
re sy  ekonom iczne n ie .ucierp ia łyby  na tem, 
co już jes t rzeczą um owy ukra ińsko  - rosyj­
skiej.

U praw iając politykę denildnow ską, 
P o lska p rzek reśla  cały w ysiłek  arraji po l­
sk ie j na  W schodzie, wydaje na pastw ę Ro­
sji reakcyjnej nietvlko U kra inę , Galicję 
W schodnią, a le  też B iałoruś i duża cześć 
Litwy. P rzek reśla  się w ten  sposób ideę 
odezwy w ileńskiej, myśl o sam ostanow ie­
n iu  narodów  ościennych, w ykonalną tylko 
w tedy, o ile n ie  dojdzie do w ładzy reakcja  
denikinow ska, pop ierana przez koalicję.

Z tego wszystkiego wynika, że jedyną 
możliwą politykę n a  Wschodzi© jest n ie

ślepe w ykonyw anie już n ie  rozkazów, ale 
tajnych d rgnień  burżuezyjnej duszy koali­
cji, robiącej św ietno in teresy  na lekkom y­
ślności polityki polskiej, lecz bezw zględnie 
tw arde postaw ienie s p ra n y :  między Rosją 
reakcyjną a  Polską żadnych porozum ień 
być n ie  może. W  w alce z reakcją  rosyj­
ską nu.redy są iadujące z P olską stanowią 
na tu ra ln e  przym ierze, sejusz przeto  naro­
dów tych jest konieczny. K oalicja musi 
przystosowywać się do  in teresów  wszyst­
k ich narodów  b. Rosji, a n ie  dążyć do 
w skrzeszenia nanow o w ielkiego w ięzienia 
ludów.

Jeżeli polityka burżuozji po lsk iej n ie 
pójdzie w tym k ie ru n k u , podejm ie ją na 
w łasną ręk ę  p ro le ta ria t polski i poprow a­
dzi do zwydięstwa w espół z p ro letariatem  
ościennych państw .

W ażną uchwało w tym w zględzie t?o- 
wzięła ostatnio Rada Naczelna P. P. S. Na­
leży ją  jakaa jrych le j wprowadzić w życie.

J. M. B.

Ubtfpieczenia społeczne
i zapcmogl bezrobotnych

Przemówienie posła tow. Żuławskiego jako referenta.

S i

Obstrukcja przeciwko wniostonn w sprawach
robotniczych.

Rzadko mamy możność rozpatrywania tu­
ta j spraw robotniczych. Mam wrażenie, że 
■wszystkie wnioski, które przychodzą z komi­
sji o.forony pracy, traktowane eą tu w ten 
sposób, jakby wnoszone były przez komisję, 
która potrzebuje nad sobą jakiejś laby dru-
s?«i-

To, co się stało w lej chwili z projektem, 
uniesionym jednogłośnie i jednogłośnie u- 
ćhwalonjm przez komisję ochrony pracy, 
{mowa o ofes trakcyjnym wniosku p. Głąbi ń- 
sikiego, przyp. Red.), to samo się dzieje ze 
wszystkiemi innemi wciskami.

Konieczność nborpieczcó społecznych.
Mnie się zdaje, że ten projekt, który my 

dziś przedkładamy, był wyrazem wszystkich 
stronnictw w tej Libie. Przypomnę panom 
tytko, że zaraz na początku ubiegłej sesji wio­
sennej, wszystkie stronnictwa wystąpiły z je­
dnobrzmiącym wniosłam. Stronnictwo Naro- 
dowo-Ludowe, Związek posłów Norodowo-Ro- 
botniczych, Klub „Wyzwolenia" i t  d. wszyst­
kie domagały się jednozgodni® wprowadze­
nia Jak najszybciej ubezpieczeń społecznych.

Dla nas ta sprawa jest jedną z najpilniej­
szych i najdonioślejszych. Zdawałoby się, że

z chwilą, gdy wszystkie stronnictwa jednogłoś­
nie domagają się unormowania tej sprawy i 
wszystkie w jednakowej mierze doniosłość tej 
sprawy oceniali, zdawałoby się, że nie będzie 
potrzeba mówić tu o konieczności wprowadze­
nia ubezpieczeń społecznych.

Zdawałoby się, że ta sprawa jest tak jas­
na ł tak sama przez się zrozumiała, że dziś 
chyba w nowoczesnem państwie nikogo o tem 
przekonywać nie trzeba. Chyba niema nic 
prostszego i nic naturalniejszego nad uznanie 
tego, że w państwie nowoczesnem wszystkie 
warstwy ekonomicznie słabsze, kiedy w jaki­
kolwiek bądź sposób egzystencja ich zostanie 
narażona na szwank, muszą szukać pomocy u 
państwa i pomoc tę znaleźć powinny.

T® wszystkie dawne zasady liberalizmu, 
które wolność obywatelską i równość obywa­
telską widziały w braku ochrony pracy, które 
we wszystkich ubezpieczeniach społecznych 
widziały nic innego jak tylko pewnego rodza­
ju przywilej dla klasy pracującej, te wszyst­
kie dawne teorie dziś na’kompletniel zban­
krutowały. I dln nas dzisiai sprawa ubezpie­
czeń społecznych nie jest niczem fonem, jak' 
rzęściowem tylko wyrównaniem tej krzywdy, 
foka w dzisiejszym ostrofo ponosić musi czło­
wiek pracy. I  z tego stanowiska wychodząc,

komisja ochrony pracy wszystkie wnioski 
przedstawione w sprawie ubezpieczeń traktu­
je jako niezwykle pilne i doniosłe. Sprawa 
ta dziś absolutnie odwlekana być nie może.

Jak jest n nas t  ubezpieczeni era spełeczaem.
Stan, jaki pod tym względem utworzył się 

w tej chwili w Polsce, jest gorszy ir.oże aniżeli 
stan, który był w Rosji carskiej. Jesteśmy je­
dyne m państwem w Eli ropie, która dzisiaj 
nie ma całego szeregu najprostszych ubezpie­
czeń społecznych (głos: prawda). Podczas 
gdy w ł>. zaborze niemieckim, robotnicy ko­
rzystają z ubezpieczeń, na czas choroby, ko­
rzystają z ubezpieczeń na wypadek, z ubezpie­
czeń aa starość, to już w Galicji robotnik z 
trwogą największa musi patrzeć na ten czas, 
kiedy stanie się niezdolnym do pracy, czy 
wskutek wypad ku czy też starości. Już wów­
czas dla tego robotnika niema rannego ratunku, 
jak ńaprawdę tylko wyciąganie ręki po jał­
mużnę. Ale, proszę panów, i ten stan w po­
równaniu do tego, co widzimy w Królestwie, 
jest jeszcze idealny. W Królestwie, w tej dziel­
nicy największej, dzielnicy stosunkowo naj­
bardziej przemysłowej, stoimy niżej, aniżeli 
w którymkolwiek z innych krajów Europy. 
Ubezpieczeń tu niema żadnych. A przytem tu 
właśnie, w tej największej dzielnicy Polaki u- 
bezpieczenia te są najkonieczniejsze. Stan sa­
nitarny, w którym żyiemy, jest straszny. Kla­
sa robotnicza i wogóle warstwa uboga glinie 
cd różnych chorób infekcyjnych. Niema żadnej 
opieki sanitarnej, niema żadnej pomocy lekar­
skiej. któraby w jakikolwiekbądi sposób tych 
ludzi chroniła. To samo jest z wypadkami, 
Pottezas. gdy w Galićj] i w Porznańswem Ist­
nieją jakie takie ubezpieczenia, w Królestwie, 
gdy robotnik stanie się kaleką lub jest chory, 

Jo  pomoc zależy tylko od danego przedsiębior­
stwa.

Dzisiaj ni® urażę być mowy o t^m, aby 
sprawa ta w jakikolwiek bądź sposób odwle­
czoną być miała. Dwa w tej chwili mamy za­
dania do spełnienia: z jednej strony mustmyj 
przyjąć l ten zaczątek ubezpieczeń społecz­
nych, który mamy w tamtych prowincjach, to 
•cośmy uzyskali w Niemczech ł w Austrii mu­
simy — budować dalej. Nie wolno pod żadnym 
warunkiem stworzyć w b. zaborze austrjaobiim, 
czy niemieckim tego poczucia, że Sejm nie ma 
zrozumienia dla jego potrzeb społecznych. Mu­
simy przyjąć ł rozpoczętą budowę kontynuo­
wać w dalszym ciągu. Z drugiej strony nie 
możemy pozostawić tego barbarzyńskiego star 
nu, w którym żyje całe Królestwo, że robotni­
cy zdani są na pastwę najstraszniejszej nędzy, 
kiedy z jakichkolwiek powodów stają się do 
pracy niezdolni. Dlatego też komisja ochrony, 
pracy, rozpatrując wszystkie wnioski, wnteslo- 
ne v/ tej mierze przez posłów Majewskiego, 
Hararza J posła Zagórskiego wszystkie ta 
wnioski traktowała jedcafeowo, uznając nie­
słychaną Ich doniosłość. Podczas, gdy wszyst­
kie te wnioski zgodne były ze toł>ą co d.o tre-

K r z y w d a .
Niezadowolenie nurtujące w szerokich ma­

sach ludu polskiego tkwi o wiele głębiej, ani­
żeli wydaje się naszym pn&eciwn irara. Pra­
gnąc sobie uprościć sprawę powiadają oni, że 
podniecenie wśiód proletariatu wsi i miast 
jest robotą agitatorów, ie  lud nasz łagodny, 
cichy, potulny... do końca świata będzie zno­
sił krzywdy, nędzę i nadużycia.

Jest to naiwne zamykanie «o*u na gwał­
towny, gorączkowy przewrót, odbywający się 
w duszach ludu. Nić znający wolności, nie 
posiadający tradycji wolności, lud nasz pod 
wpływem wojny, nieszczęść i cierpień, cier­
pień w wojskach obcych, w obozach jeńców, 
na tułaczce a teraz w kraju zaczyna kształto­
wać swą myśl, wyrabiać własne zdanie, wyty­
czać nowe drogi. Proces to olbrzymiej donio­
słości i niezmiernie ciekawy.

Ruch umysłowy wśród proletariatu rozra­
sta się. Pewne sprawy i zagadnienia muszą 
być przez niego samego rozwiązane, to czuje 
on i stąd wzmożenie się ruchu umysłowego. 
W wierszach, artykułach, impresjach, nadsy­
łanych Redakcji, drży żywiołowe pragnienie 
wyrażenia swych uczuć i myśli. B’je z nich u- 
czu 'le silne, wiara w siebie — I pogarda do 
obłudnych haseł podszywających się pod 
sztandar rzekomego patrjotvzmu. Niecały rok 
wystarczył, ażeby proletariat od entuzjazmu 
dla Polski przeszedł do zwątpienia. Rok do­
biega a lud cierpi niemal tak samo, jak cier­
piał 1 za okupanta i zaborcy. Dola jego nie 
zmieniła się.

W Polsce bez,pracy jest milion ludzi.
Więc pięć milionów ludzi bez chlebai
By dać Im przrcę, nikt się rtię trudzi.
Bo ,,.bronić granic" teraz potrzeba.
Tak skarży się robotnik Krzywda, w na­

desłanych nam „Gawędach". Wojna krwawe 
ślady wyryła w duszy milionowych rzesz:

Lży niewiast naszych biednych i łzy dzieci
święte,

Łsy sióstr, matek, żon, koehapęk, te łzv nie­
pojęte,

Go to płynąc po obliczu, żłobią bruzdy krwawe 
A krew w żyłach zamieniają w gorejącą lawę, 
Która płynąc w ciel® ludzikiem — serce w wul­

kan zmienia
Tż w piersi wówczas niemasz serca, lecz —

morze płomienia!

Pamięć tych cierpień, które po dziś dzień 
ule kończą się, wyrywa z serca autora krzyk 
buntu. Widząc przyczynę zła w „sforze bur- 
żnazji", oburzeniem uniesiony, kresu cierpień 
i nędzy nie widząc, woła autor:

Hej, fora ze dwora!
Dość krwi naszej, krwi czerwonej przelano

na marne!
Dość wyzysku, zbrodni, ezalbiestw, kłamnych

rezolucji —
Już sąd - wicher kw am  idzie! Wicher Rewo­

lucji!
Pomruk wichru usłyszawszy, biedny patrjota 
Drży ze strachu, jednak szepce: -„Żydowska

robota!"
Podobnie Jak „bogoofozyfniane" wywiesz­

ki patrjotyrzne nie złudziły robotnika, tak sa­
mi® i ochrypły szept czarnej sotni, zwracający 
gniew ludu przeciwko Żydowi, r.ie zwiedzie 
myślącego ju i polskiego proletariusza. Zdaje 
on sobie sprawę z tego, że to chytry wróg w 

I ten sposób usiłuje omamić świadomość ludu,
' wyzwalaiąeego się z powijaków niewoli.

Autora „Gawęd" nie straszy „Żyd". Wi­
dz? on, że Żyd pńskarz i chrzęści fońim pa skarż 
w anielskiej miłości i zgodzie kuią łańcuchy 
dla spętania wolnoś’!. Widzi on, że myśl wol­
na wichrem niesie się na wsie, przysparzając 
samotnemu dotąd robotnikowi miast sprzy­
mierzeńców. Nie daje sie on oszukać już ani 
księdzu ani dzedzfoowi. Wzrok jego zaostrzył 
się i świadomość ugruntowała.

Bo gdy socjalista chłopu mówi o poprawie 
✓  bytu,

To patrjota — o migdałach wśród u i eh: os
błęk’tu;

Socjalista mu o butach ! całe! sukmanie — 
Patrjota zaś wskznje —. Boże zmiłowanie.... 
Socjalista — o zwiększonych porcjach ordy-

narjl —
Patrjota — o mękach ludzi, co z obżarstwa

zmarli;
Socjalista — o wygodnych, czystych, •ciepłrch

chatach —
Patrjota — o pustelniczych, świętych kaza­

matach;
Socjalista — o budowle szkół dla wiejskiej

młodzi,
Patrjota — jak „zla książka" ku zbawieniu

szkodzi...
Scofolisfa — dla bezrolnvcb o ziemi obszarach, 
Patrjota wówczas — o żydowsko - bolszewio-

kłch czarach— .

Nie jest robotnik obojętnym na uczucie 
rzeczywistej miłości ojczyzny. Niejeden wśród 
śniegów i lodów północnych tęsknił do kraju, 
był „dumny z niego", „szczęście dla wszystkich 
w kraju tym bud owal*.

I szczędziła go eynga w śnieżycy zamętach,
I mróz okrutnik nie zmógł go w niedoli,
Dziś też leży skrwawiony w wiecznych fen? er**

pętach,
Też w ojczyźnie — swej doczekał się doli.

Mowa tu o wiosennej demonstracji bezro­
botnych, podczas której zginęło kilku robotni­
ków. Inny z zabitych wówczas:

...w kopalnianych w głębi Niemiec szybach 
Trawił lata całe pomimo swej woli,
Marzył o wolności i rodzinnych niwach,
Sądził, że w ojczyźnie doczeka się doli.

Doczekał się kuli śmiertelnej.
Lud w nędzy, w głodzie, bez pracy. „Pol­

ska, państwo Niepodległe, rok takim się trzy­
ma — A przemysłu kratowego jak niema, tak 
niema". Dobrze tylko małą się dostaw y ..bo 
zyski zgarniać będą uczciwo" a ich „pani© I 
paniusi®" zapełniają kaw iarnie i cukiernie:

A w n’cli ni© tycie ieno raj boży 
fW rafo bywają rajski® wesela)
Dla nich czas wojny —■ Wielka Niedziela. .

Tylko w chałupach niema radośc i 
T na przedmieść’ach — tam smutek gości; 
Matka staruszka tam płacze suna 
Odvż iei karmięiel. radość tedy na 
Rzucić ją musi, idąc na boje—

Końezv autor te swo?o smutne i pełne 
zgrzytu „gawędy" zapytaniem: „Kfo z was,
gawety te moi o przeczuta, czy rację mam. 
niech serca własnego zapyta". ^

S z u k a jm v  w tych wierszach tego. co nałb 
dać mogą: śladu urabiania się myśli Indowej 
w Pots-e Niepodległej. Myśl to gorzka t orty- 
gnębiająca, prawdziwa obserwnrfo to faktów^ 
słuszna ! rzetelna. Zginęła gdzieś zapalna 
piosenka o wyzwolicielach „leguna-h", pro­
wadzących proletartet do wymarzonej ofozyzny. 
OJezvzna ta, iak dotąd, macocha jest dlań. ni® 
matką. Talii® doświadczenie uczyni! Krzyw­
da, takie myśli 1 obrazy wyczyta! w oczach i W| 
losach robotnika polskiego. Z.
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i#sp wszystkie domagały się wprowadzenia 
ptnajszybsze^o w życie ubezpieczenia, to jed­
nak co do załatwienia tej sprawy zgody nie 
było. Wniosek posła Zagórskiego i Klubu Lu­
dowo - Narodowego domagał sio aby dla tej 
sprawy wyłonić osobną komisję sejmową, któ- 
raby przygotowała odnośne projekty, w prze­
ciwstawieniu do wniosku posła Ziemięekiego, 
który domagał się, aby wystosować do rządu 
wezwanie, aby on w jaknajszybszym czasie 
rozpoczął pracę nad przygotowaniem sprawy 
i  przyszedł przed Sejm z odnośnym projektem. 
Komisja, rozpatrując tę sprawę, przyszła do 
przekonania, ie  kwest ja sama, budowa — wo- 
góle cały system ubezpieczeń jest niesłychanie 
!wa4ny i doniosły i, że one nie mogą być pozo­
stawione całkowicie komisji sejmowej. Do o- 
pracowania ubezpieczeń potrzeba rozporzą­
dzać wszystkiemi silami fachowemi, potrzeba 
gruntownych studjów, materjału statystyczne­
go, a tego komisja sejmowa nie mogłaby mieć 
do dyspozycji. Z tego powodu komisja przy­
chyliła się do wniosku posła Ziemięekiego, a- 
by nie stwarzać specjalnej komisji dla tych 
rzeczy, ale wezwać rząd, aby w jaknajkrót- 
szym czasie przyszedł przed Izbę z odpowied­
nim wnioskiem. Sprawa jednak wszystkich ga­
łęzi ubezpieczeń nie znajduje się w jednern i 
tem samem stadjum przygotowania,

Sprawa kas chorych.
Sprawa ubezpieczeń ma wypadek choroby 

była jud częściowo załatwiona przez dekret z 
’dnia 19 stycznia 1919 r. Naturalnie musimy o- 
świadczyć, że dekret dotyczący ubezpieczeń i 
kasy chorych, wprowadzane ma podstawie te­
go postanowienia, nie zadawalają w całości 
klasy robotniczej. Dekret ten jest daleki od te­
go, co pod tym względem za ideał robotnik 
stawia. Ciężar ubezpieczeń w razie choroby zo­
stał zwalony na robotnika i przedsiębiorcę. 
■Dekret, kiedy robotnik jest choTy, nie przewi­
duje całkowitej zapłaty, lecz tylko 60% z jege 
zarobku. To są rzeczy, które w wysokim stop­
niu klasę robotniczą krzywdzą. Mimo tych 
wszystkich braków, jaki e w tym dekrecie są, 
nie można nie przyznać, że dekret tein w po­
równaniu do tego stanu nawet, jaki mieliśmy 
w  Poznańskiem i Galicji, jest ogromnym kro­
kiem naprzód. Pod względem technicznego u- 
iządzenia kas chorych dekret rozszerza świad- 
Jczemia i buduje ka3y jednolite oparte na zdro- 
jWych podstawach. Dlatego jakikolwiek ten de­
kret był, Masa robotnicza w swojej większo­
ści oświadczyła się za jego możliwie szybkiem 
(wprowadzeniem. Niestety, choć ten dekret był 
jgotowy, przez cały szereg długich miesięcy nie 
•wprowadzano go w życie. Początkowo rząd po­
woływał się na to, ie  dekretu urzeczywistnić 
nie może, ponieważ brak mu odpowiednich 
Sonduazów. Wykazywano, że traeba pięciu mil- 
fouów marek, ażeby móc uruchomić pierwsze 
kasy w Królestwie. Sejm kredyt ten przyznał, 
pięć miljonów marek zostało oddane do dyspo­
zycji urzędowi ubezpieczeniowemu, mimo to 
[jednak do tej chwili kasy te nie funkcjonują. 
I  poiprostu wierzyć się nie chce, że jedną z 
głównych przyczyn, dlaczego do tej chwili ka­
sy funkcjonować nie mogą, jest brak odpowie­
dnich lokali. Mamy przecie taką masę wiel­
kich różnych lokali, rozmaite sale bilardowe, 
(rozmaite kluby towarzyskie i t. d. Tych lokali 
Wię nie refcwiruje i pozwala się, aby instytucja, 
która ma opiekować.się zdronieni i życiem se­
tek tysięcy obywateli, z powodu braku lokalu 
nie mogła się rozwinąć. Gdy Kasa chorych 
analazła lokal odpowiedni, najpilniejszem by­
ło, ażeby ten lokal wydrzeć Kasie chorych i od­
dać ministerjuim b. zaboru praskiego, be>z 
względu na to, jak ta Kasa da sobie radę. Do 
tej chwili kasa ta jest tematem studjów i przy­
gotowań, chociaż przy dobrej woli rządu już 
w tej chwili mogłaby być zrealizowana. Dlate­
go odnośnie do załatwienia wniosku posła Ma­
jewskiego, Hanasza, Zagórskiego i Fałkow­
skiego, który domaga się jakna jszybszego 
wprowadzenia w życie kas chorych, komisja 
•ochrony pracy stawia rezolucję, ażeby wezwać 
rząd do jaknajszybszego wypełnienia dekretu 
z  dnia 19 stycznia. W ten sposób sprawa ubez­
pieczenia na czas choroby byłaby załatwiona 
■częściowo. i. ! I

Ubezpieczenie od wypadków przy praey.
Gorzej, niestety* jeszcze przedstawia się 

sprawa ubezpieczeń od wypadków. Pod tym 
względem ubezpieczenia dotychczas obowią­
zujące i w Galicji i w b. zaborze niemieckim 
są w wysokim stopniu niedostateczne. W Ga­
licji wszystkie zakłady ubezpieczające od wy­
padku górników zostały zlikwidowane i gór­
ników tych przydzielono do zakładów ogólno- 
robotniczych we Lwowie, gdzie otrzymują ren­
tę absolutnie niewystarczającą. Robotnicy w 
Królestwie zdani są jedynie i wyłącznie na 
samych przedsiębiorców. Go to znaczy, to naj­
lepiej czują sami robotnicy. Przed ©wszy.stkiem 
•robotnik jest w tem położeniu, że nie ma za­
gwarantowanej trwałości należnej mu renty, 
która zależy od tego, czy dane przedsiębior­
stwo istnieje, czy nie. Joit zależny od tego, czy 
ma tego kogoś przed sobą, który rentę mu 
wypłacić powinien. Dalej zależnym 'jest od to­
go, czy pogodzi się z przedsiębiorcą i czy nie 
zachodzi naprawdę jakaś wina z jego strony. 
To są rzeczy, które muszą znaleźć załatwienie 
/i pod tym względem. Komisja uważa, że rząd 
powinien iakm'ajszybciej przyjść z ■odpowied­
nim projektem. Dzisiaj nie stoi nic t a  prze­
szkodzie, ażeby przygotować odpowiedni pro­
jekt i cała sprawę ubezpieczeniu od •wypad­
ków ujednostajnić dla całej Polski. 0  ile mi 
•wiadomo, projekt taki jest już gotowy i nie 
wiem dlaczego do tej chwili do Izby wniesiony 
joie został.
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Ubezpieczenie na starość.
Trudniejszą sprawą i wymagającą więcej 

studjów jest sprawa ubezpieczenia robotni­
ków na starość. Przyznaję, że sprawa ta nie 
jest tak łatwą, ażeby mogła być w tej chwili 
ostatecznie załatwioną, mimo to jednak nale­
ży do tej sprawy przystąpić. Należy rozpocząć 
odpowiednie stndją tak, ażeby w najbliższym 
czasie można było mówić o fcankretaem jej 
załatwieniu. Zwracam uwagę na jedną rzecz, 
ie  to nieponiszanie tej sprawy dotychczas i 
zwlekanie z nią może mieć dla nas bardzo do­
niosłe znaczenie przy plebiscycie na Górnym 
Śląsku i na Mazurach, że robotnicy mają tam 
do tej chwili jakiekolwiekbądź chociażby nie­
dostateczne ubezpieczenie na starość. Tam się 
wysuwa ciągle te kwestję: a jak będzie z ubez­
pieczeniami w Polsce. Ta sprawa musi być u 
nas równomiernie traktowana i należy do jej 
załatwienia przystąpić. I w tej sprawie musi­
my wezwać rząd, ażeby nam możliwie szybko 
projekt przygotował i przedstawił.

Ubezpieczenie od braku pracy.
O ile pod względem ubezpieczeń od cho­

rób, od wypadków nieszczęśliwych, od starości 
zdaje mi się, że panuje w całej Izbie zupełna 
jednomyślność i niema nikogo, ktoby stanął 
na stanowisku zbędności tego rodzaju ubez­
pieczeń, to oo do ostatniego rodzaju ubezpie­
czeń—co do ubezpieczeń od braku pracy, zda­
je mi się, już będą zdania podzielone. A prze­
cież pod tym względem ze stanowiska społecz­
nego niema żadnej różnicy, z jakiego powodu 
robotnik stał się niezdolny do pracy, czy dla­
tego, że jest chory, czy dlatego, że miał wypa­
dek, czy dlatego, że niema odpowiedniego 
miejsca do pracy, czy dlatego, że został pozba­
wiony odnośnego warsztatu. Rozumiem, że tu­
taj są pewne trudności, wynikające już z tego 
uprzedzenia, jakie wśród szerokich warstw 
mieszczaństwa naszego panuje odnośnie do to­
go rodzaju ubezpieczenia. Obok tych uprze­
dzeń trudność tę powiększają trudności tech­
niczne w zbudowaniu takiego ubezpieczenia, 
podczas gdy przy ubezpieczeniu od chorób, u- 
bezpieczeniu od wypadków, od starości mamy 
doskonałe wzory zagraniczne, rozporządzamy 
materjalem, na którym przy tworzeniu odpo­
wiednich ustaw możemy się oprzeć, to już przy 
budowie ubezpieczenia od braku pracy tych 
wzorów nie mamy.

Jedynie Anglia przed wolną wprowadziła 
u siebie ubezpieczenie od braku pracy w nie­
dostatecznej formie. Wszystko inne, cośmy 
pod tym względem widzieli w Europie, miało 
raczej charakter doświadczalny, było pewnego 
rodzaiu próbą, tak. żo gotowego materiału, go­
towych wzorów pod tym względem nie mamy. 
Jest jeszcze inna trudność, mianowicie ta, że 
w tej chwili ryzyka bezrobocia nie jesteśmy w 
stanie ocenić. Wszystkie materjały odnośnie 
do ubezpieczenia od chorób z dawnych czasów 
do dziś dnia zachowały wartość. Ale zbudować 
ubezpieczenia od braku pracy na podstawie 
dotychczasowych materjałów statystycznych 
absolutnie nie dałoby się.

To Wszystko, co powiedziałem, jest dla 
mnie tylko dowodem, że zbudowanie w tej 
chwili całej gałęzi ubezpieczenia od braku pra­
cy jest trudne. Ale dlatego, że ta choroba bra­
ku pracy tak wzrosła, dlatego, że się stała tak 
powszechną,że stała się tak naprawdę dokuczli­
wą, nie wolno nam stanąć i powiedzieć, że wo­
bec niej założymy ręce i że nic tu nie będzie­
my mogli zrobić. Chociaż nie możemy stworzyć 
w tej chwili normalnego ubezpieczenia od 
braku pracy, obowiązkiem naszym jest spra­
wę tę starać się załatwić w jakikolwiek bądź 
sposób doraźnej pomocy. To właśnie ma na ce­
lu przedłożony panom projekt ustawy, doty­
czący doraźnej pomocy dla bezrobotnych.

Doraźna pomoc dla bezrobotnych.
W tej chwili wszystkie państwa zrozumia­

ły to. Czy chcą. czy nie ebeą, z konieczności mu­
szą zająć się losem tych ludzi, którzy z pracy 
zostali wyrzuceni. Zrozumiały to wszystkie 
państwa zachodnie i dają bezrobotnym zapo­
mogi, zrozumiano to i u nas i również tym ma­
som bezrobotnym daje się zasiłki. Chcę zwró­
cić uwagę na jedno, że u nas zapomogi dla bez­
robotnych wydawane są bez żadnego konsty­
tucyjnego załatwienia. Rząd bez żadnego upo­
ważnienia, jedynie na podstawie uchwały Ra­
dy ministrów, wydaje miliony na bezrobot­
nych. To jest stan, który absolutnie cierpiany 
być nie może. Wreszcie my sobie tego prawa 
odebrać nie pozwolimy, ażeby móc powiedzieć, 
w jaki sposób chcemy, ażeby dane wydatki by­
ły robione. Dlatego nie można tego stanu prze­
dłużać i nie można zezwalać na to, ażeby wy­
płacanie zapomóg dla bezrobotnych było za­
leżne od dobrej woli tego lub innego ministra. 
Musi ta sprawa być uregulowana za pomocą 
ustawy.

Przytoczę przykład, że kiedy u nas Nezba 
bezrobotnych wzrosła, p. minister skarbu zu­
pełnie dowolnie te kwotę, którą się przyznało  
na zapomogi dla bezrobotnych, skreślił do % 
części. Z 20 — 21 milionów, które były wyda­
wane w ostatnich miesiącach, obecnie kwota 
ta zeszła do S milionów. Nie marne najmniej­
szej gwarancji, że p. minister skarbu tej kwo­
ty w miesiącu następnym nie skreśli do 4 czy 
do 2 milionów.

Z tvch powodów przychodzimy z propozy­
cją, ażeby ta sprawa w drodze ustawy znalazła 
uregulowanie. Dlatego komisja, rozważając tę 
sprawę, przedstawiła odrazu gotowy pror’ekt. 
któryby tę sprawę regulował. Przedewszyst- 
kiem rozpatrując tę sprawę, kom'sja stanęła 
na stanowisku, że zapomogi doraźne dla bez­
robotnych mogą być tylko traktowane jako

r-

rzecz tymczasowa, że cała ustawa musd mleć
charakter ustawy tymczasowej, że to uie może" 
być ustawą etała, że tą ustawą nie jesteśmy w 
stanie zabezpieczyć wszystkim bezrobotnym 
którzy zostali bez pracy, tego rodzaju pomoc 
państwową. Ale na dzisiaj, na najbliższy czas 
stwarzamy tego rodzaju ustawę tymczasową. I 
zdaje mi się, że pod tym względem i opinja 
komisji budżetowej była jednoagodna, ponie­
waż komisja budżetowa, o ile mi wiadomo, 
stawiła tę sprawę w ten sposób, ażeby okre­
ślić szus trwania ustawy do końca kwietnia 
1921 roku, zatem na 1K roku. Zdaje mi się, że 
jest lepiej i korzystniej, jeżeli nie będziemy 
wiązali się terminem ściśle określonym pod 
tym względem i jeżeli się okaże potrzeba, że 
tę ustawę można będzie znieść przed 1 kwiet­
nia 1921 r., to ją wówczas zniesiemy, ą jeżeli 
się okaże potrzeba, że jej znieść nie można, to 
nie rozumiem dlaczego mielibyśmy na nowo o 
tej ustawie decydować.

Kto ma otrzymywać zapomogi.
Ustawa, którą przedłożyliśmy, załatwia

wszystko to, czego Wysoka laba niejednokrot­
nie tutaj domagała się, ażeby załatwiane by­
ło. A zatem przedewszysWdem normuje się za­
kres tych, Mórzy eą uprawnieni do pobierania 
zapomóg. Niejednokrotnie na posiedzeniach 
zjednoczonych komisyj ochrony pracy i robót 
publicznych ujawniały się zdania, iż pobierają 
zapomogę ludzie nieuprawnieni do tych zapo­
móg i tacy, którzy mają jakiekolwiekbądź in­
ne utrzymanie. Dlatego też w art. 1 ustawy ko­
misja proponuje, ażeby jasno określić wszyst­
kich tych, którzy prawo do zapomogi mają. Ja­
ko uprawnionych uważa się wszystkich robot­
ników przemysłowych pracujących, którzy w 
tej chwili nie są w stanie znaleźć jakiego bądź 
innego źródła dochodu. Wiek musi być tutaj 
obojętny. Dla mnie jest to ważne, czy dany 
człowiek sam się utrzymywał, czy był na utrzy­
maniu innego.

Kto ma rozdawać zapomogi.
Naturalnie rozdawnictwo zapomóg musi 

być pozostawione w równej mierze rządowi ! 
samej klasie robotniczej. Dotychczasowe pró­
by zawiodły, ponieważ jako czynnik wciąga­
no tutaj samych bezrobotnych, co jest nienor- 
malnem. Radź co bądź bezrobotni są tą chorą 
częścią klasy robotniczej i oni nie mogą decy­
dować, tylko robotniczy przez swoje związki 
zawodowe są powołani, ażeby tę sprawę ich 
najbardziej dotyczącą mogli załatwić.

Dlatego komisja proponuje, ażeby dla 
rozdawnictwa zapomóg stworzyć osobne komi­
sje powiatowe, któreby złożone były w równej 
mierze z przedstawicieli rządu, z przedstawi­
cieli władz samorządowych i przedstawicieli 
związków robotniczych. Czynnik pracodaw­
ców nie został tu wciągnięty, ponieważ praco­
dawcy jako tacy w niczym do utrzymania 
tych bezrobotnych się nie przyczyniają.

Jaka ma być wysokość zapomóg.
Najważniejszą sprawą 1 sprawą, o którą 

najwięcej będzie tu chodziło, to sprawa wy­
sokości samych zapomóg. Do dzisiejszego 
dnia sprawa ta ulegała rozmaitym wahaniom. 
Zapomogi były wyższe, potem je zniżano, zno­
wu podwyższano i znowu zniżano. Dziś te za­
pomogi są niesłychanie małe. Dochodzi do te­
go, że wypłaca się robotnikowi 1 markę za­
pomogi. Dla mnie nie jest to załatwienie 
sprawy. To się nazywa, że się coś zrobiło, z 
całym prze ś wind rżeniem, ie  absolutnie nic 
się nie zrobiło. Dziś dać człowiekowi markę 
dziennie i powiedzieć, że się cały obowiązek 
wobec niego spełniło, to jest oszukiwaniem 
samego siebie;.

Trzeba sobie powiedzieć jasno, że zapo­
mogi dla bezrobotnych muszą być określone 
w ten sposób, żeby on© rzeczywiście pozwala­
ły bezrobotnym podtrzymać swoją egzysten­
cję, ażeby pozwalały ten przejściowy czas 
przetrwać.

Rozumiemy doskonale, że podwyższenie, 
zapomóg spowoduje ogromny ciężar dla fi­
nansów naszego państwa, ale to trudno. Trze­
ba uważać; że to jest konieczność państwowa. 
Zdaje mi się, że niecna większego obowiązku; 
dla państwa jak to, żeby ono podtrzymało 
swoją własną ludność. Dla mnie sprawa bez­
robotnych jest ważniejszą nad każdy wyda­
tek, nad wojsko i t. p., nad inne konieczności 
oaństwowe. (Na lewicy brawo). To jest rzecz, 
która absolutnie ni© może być traktowana ja­
ko jakiś wydatek uboczny. I tutaj nie może 
wchodzić w rachubę to. czy skarb państwa mo­
że ponieść ten wydatek, czy nie, ważnem jest 
tylko jedno, ie  ten wydatek poniesionym być 
musi, że go ponieść trzeba w interesie całej 
ludności naszego państwa. (Głos na lewicy: 
słusznie).

Jako normy, któreby dziś mogły choć w 
cszęści pozwolić na utrzymani© się rodziny 
bezrobotnego komisja ochronv pracy na dzi- 
siejszem posiedzeniu ustaliła: dla miast
mniejszych 3 marki dla człowieka doroołeg®, 
1 markę dla żony i 50 fen. dla dziecka. — 
maksimum 19 marek. Dla miast wicksrveh— 
5 marek, 3 rak. dla żony i 1 mk. na dzieak©— 
maksimum 12 marek.

ZwTacaim proszę panów uwagę na to, ie 
te poprawki powzięte dziś na posiedzeniu ko­
misji odbiegają od tego, co wydrukowano w 
projekcie. Pochodzi to stąd, że projekt uchwa­
lony został w maju r. b., a zatem blisko pól 
roku temu i w ciągu tego pół roku stosunki 
drożyźniane uległy jaknajbardziej gruntownej 
zmianie. Podczas gdy w maju czy w c z o t w c u  
możliwe było jeszcze wyznaczyć dla rodziny 
bezrobotnej 6 marek względnie 7.50, dziś te
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kwoty są absolutnie niewystarczające i oroszą 
być podwyisaone <to prapocnowamych przez 
nas 10 marek, wzglzdnie 12.

Jak długo można brać zapomogę,
*

Do tej obwili czas trwania zapomóg jest 
zupełnie nieokreślony. Każdy bezrobotny, któ­
ry  jako bezrobotny jest zarejestrowany może 
te zapomogi pobierać w nieskończoność. Ró­
wnaniem, że pod tym względem trzeba się li­
czyć z istniejącymi stosunkami, trzeba się lic 
ezyć z bezrobociem powszechnie panujące™, i 
jak ono długot rwa, tak długo zapomóg należy 
udzielać. Z drugiej jednak strony, aby pod 
tym względem nie było jakicbkolwiekbądź 
nadużyć i ażeby nie przekroczyć naszej wy­
trzymałości skarbowej, komisja proponuje, ar 
żeby termin udzielania zapomogi ograniczyć 
aa pewien określony przeciąg czasu. Więk­
szość komisji ochrony pracy stanęła ma stano­
wisku, te wystarczający przeciąg pomocy dla 
betnrobotaych jest trzynaście tygodni, Id jest 
wniosek większości.

Powinno być 28 tygodni-
Mniejszość komisji, złożona ae wszystkich 

przedstawiciel partji robotniczych, wyraziła 
opinję, te  pomoc przez trzynaście tygodni jest 
zupełnie niewystarczającą, i te w tej chwili 
niema najmniejszej nadziei, ażeby w przecią­
ga tygodni trzynastu sprawa uruchomienia 
naszego przemysłu iposzła naprzód. Trzynaś­
cie tygodni, te jest dojście zaledwie do końca 
zimy, to znaczy do tych miesięcy, łriedy niema 
mowy ani o uruchomieniu robót publicznych, 
and o otwarciu jakiejś nowe] gałęzi przemy­
słu. Dlatego proponujemy jako mniejsrość, a- 
teby zamiast 13 tygodni przyjąć termin 28 ty­
godni

Kiedy się traci prawo do aapomogi.
§ 10 przewiduje wszystko to, co panowie 

również kilkakrotnie tutaj poruszali, miano­
wicie wszystkie te wypadki, w których bez­
robotny powinien być zapomogi pozbawiony. 
A zatem, Jeżeli porzucenie pracy nastąpi bez 
uzasadnionych powodów, jeżeli bezrobotny 
zasiłek wyczerpie, wreszcie, Jeżeli w jaMkol- 
wtekbądź sposób nie stosuje się do przepisów 
wydanych przez komisję powiatową, względ­
nie przez ministerjum pracy i opieki społecz­
nej.

Proszę panów, to byłoby wszystko, co 
cbcałem odnośnie do samego projektu powie­
dzieć. Jeszcze raz powtarzam, wiem doskona­
le, te  uchwalenie tego projektu wzmoże wy­
datek na bezrobotnych. Ale to wzmożenie Jest 
konieczne i raazej należy, ażeby ta sprawa zo­
stała ustawowo uregulowana, aniżeli to, ate-

Kraków, 26 października,
(W sobotę 25 b. m. po południu zmaał w 

Krakowie na czerwonkę Wilhelm Feldman, 
wybitny literat i publicysta, historyk współ­
czesnej literatury polskiej. Zgasł przedwcze­
śnie, przeżywszy zaledwie 51 lat. A te  był 
człowiekiem bliskim nam ideą i pracą, prze­
to zasłużył sobie na dobre wspomnienie w na­
szym obozie.

Był on postacią niepowszednią i nieprze­
ciętnej miary. Wszystko, ezem się stał w spo­
łeczeństwie i w piśmiennictwie, zawdzięcza! 
wyłącznie sobie samemu, swemu talentowi i 
niezwykle wytrwałej .pracowitości. Że zaś 
posiadał charakter czysty i prawy, nie doszedł 
ani do zaszczytów, ani do majątku, a życie 
jniał pełne walk i cierni.

Wybitne stanowisko w literaturze polskiej 
zdobył sobie, przezwyciężając nieznane innym 
trudności. Był bowiem samoukiem i nigdy do 
żadnych szkół nie uczęszczał. Urodzony w 
kwietniu 1868 r. w Zbarażu, pochodził z ubo­
giej rodziny żydowskiej i wychował się w 
gheccie małego miasteczka wschodnio - gali­
cyjskiego. Do 18 roku życia chodził w bekie­
szy i iannułce, nosił pejsy, mówił w żargonie, 
po polsku nie umiał pisać, ani czytać, ani po­
prawnie mówić. Ale nieprzeparty pociąg do 
kultury nowoczesnej, skojarzony z ogromną 
siłą woli, wyrwał go z ghetta. Głód wiedzy i 
poczucie swych zdolności powiodły go na dro­
gę kształcenia się. Nauczył się po polsku czy­
tać i mówić i zaczął gorączkowo pochłaniać li­
teraturę polską, a prze,iąwszy się jej ideałami, 
nasiąknąwszy polskością, rychło rozstał się z 
chałatem i pejsami i przedzierzgnął się też 
zewnętrznie w Europejczyka, jak duchowo już 
był przeobrażony w Polaka, Przeniósł się do 
Lwowa i tu wszedł w koła młodzieży akade­
mickiej, która życzliwie przygarnęła ten nie­
zwykły okaz asym iłującego się młodzieńca. 
Były to koła młodzieży socjalistycznej wśród 
której znajdowali się też dwaj rodacy Feld­
mana ze Zbaraża, bracia Feliks i Ignacy Da­
szyńscy. W tem otoczeniu dokonał się osta­
tecznie proces jego duchowego przetwarzania 
się. Tu zetknął się z socjalizmem i socjalista­
mi i stał się sam socjalistą.

Brał czynny udział w ówczesnym konspi­
racyjnym ruchu socjalistycznym i wnet stal 
®ę ofiarą ciągłych rewizyj, aresztowań i pro­
cesów, jakimi w owe czasy władze galicyjskie 
prześladowały młodzież socjalistyczną. On 
pierwszy dostał się do aresztu za śpiewanie 
mało jeszcze wtedy znanego „Czerwonego 
Sztandaru", i to na pogrzebie twórcy tej pie­
śni, Bolesława Czerwieńskiego.

•Rychło popróbował Feldman swych sił na

by ją uregulować ipod wpływem rozgorycze­
nia samych mas i dlatego proszę imieniem 
komisji, ażeby wszystkie rezolucje i przedło­
żenia projektu zostały uchwalone.

M l  p !ii
kiitBralis-sświitowiiB P. S.

Pisaliśmy już o tem, te  zbliżająpy się 
zjazd knltursdno-oświatowy przyczynił się do 
znacznego wzmożenia się robotniczego ruchu 
kulturalno-oświatowego. Znalazło to swój 
wyraz m. in. i na polu wydawniczym.

Centralny Wydział kulturalno-oświatowy 
P. P. S. wydał właśnie „Progmun pogadanek 
społecznych", opracowany przez tow. dr. Ma- 
rję Balcygierową. Obejmuje on plan szeregu 
pogadanek z zakresu rozwoju społecznego i o- 
becnych stosunków politycznych, społecznych 
i gospodarczych, z krótkimi komentarzami i z 
podaniem literatury. Program ten oddać mo­
że zma-nzme usługi dla działaczy partyjnych, 
pracujących na polu pogłębienia świadomości 
socjalistycznej mas robotniczych.

Warszawskie Kluby Robotnicze wydały 
Jednodniówkę p. t  „Proletariusz". Na treść 
jej złożyły się nast. artykuły: Od redakcji; Jan 
Hernpel „Moce duchowe", Adam Yigast „Klu­
by robotnicze", Józef Piech. „Ciemnota a bez­
prawie", Do to warzyszy inteligentów! K. Ka­
miński „Kluiby buTźuażyjin© a kluby robotni­
cze", wiersz p. t. „Kowal", Oo cssytać? Spra­
wozdanie Klubu Proletariackiego, Leszno 53, 
9tatut tegoż Klubu, oraz początek dłuższego 
art. Łunaczardkuego „Kulturalne zadanie kla­
sy robotniczej, czyli o kulturze ogólnoludzkiej 
a kulturze khtsowef ‘ w przekładzie tow. Za­
wady.

Artykuły napisane zostały praeważnte 
przez tow. robotników. Tow. A. Ytgaf, prze­
wodniczący Klubu przy ul. Leszno 53, w arty­
kule swym podikreśla, że praca Klubów opie­
rać się powinna praedewszysfkiean na sa­
mych robotnikach, którzy sami kierować po­
winni stroną organizacyjną Klubów. W odez­
wie „Do Towarzyszy inteligentów" czytamy:

„Na dzień oczekiwanego runięcia w gruzy 
dzisiejszego porządku społecznego nie głosi­
my hasła „dałoj gramrotnym", lecz za to tem 
sitóej mamy prawo domagać się pomucy i 
współpracy nad budową gmachów nowych ze 
strony tych, którzy duszą nie stanęli całkowi­
cie po tamtej stronie okopów świętej Trójcy 
— kapitalizmu, pańskości i własności prywas- 
nej"-

połn piśmiennictwa polskiego, a to prozą i 
wierszem. Oprócz ikilku poezyj socjalistycz­
nych i paru nowel, tymsamym duchem owia­
nych, pierwszymi utworami Jego były dwie 
powieści „Żydziak" i „Piękna żydówka'*, w 
których złożył własne wspomnienia z świeżo 
przebytej drogi z ghetta do kultury polskiej, 
Z natury rzeczy zimowała go najwięcej fcwe- 
stja żydowska, zagadnienie ucywilizowania i 
uobywatelenia Jego współwyznawców. Stał 
się gorącym rzecznikiem i niestrudzonym pio­
nierem asymilcjl Żydów polskich i pozostał 
nim aż do zgonu. Dzieje ruchu asymilator- 
skiego u nas związane są z jego nazwiskiem. 
Przez kilka lat redagował on asymiłatorśkie 
p’-smo „Ojczyzna", wydawane we Lwowie 
przez stowarzyszenie chrześcijańskich i żydow­
skich zwolenników asymilacji Żydów.

W r. 1891 był Feldman jednym z oskar­
żonych w „procesie dziesięciu", w owym słyn- 
nyiń procesie młodzieży socjalistycznej w Kra­
kowie, w którym obole niego zasiedli na ła­
wie oskarżonych między innymi Franciszek 
Nowicki, Ignacy' Daszyński, Artur Górski, 
Henryk KłuszyńsSd, Gdy od 1 stycznia 1892 
r zaczął wychodzić w Krakowie „Naprzód", 
w pierwszym numerze tego pisma ukazał się 
artykuł Wilhelma Feldmana, który już po­
przednio pisywał do lwowskiej „Pracy".

Dalsze powieści Feldmana „W okowach" 
i..Nowi ludzie" wyszły już po za obręb tema­
tów żydowskich i zaczerpnięte były ze świa­
ta polskich stosunków społecznych, osnute na 
dziejach pierwszego przenikania nowych, po­
stępowych idei do Galicji; ostatnio wymienio­
na cdzwierdadlała ruch młodzieży krakow­
skiej z r. 1889, który bezpośrednio poprzedził 
narodziny partji socjalistycznej w Krakowie.

Aby uzupełnić i pogłębić swe rozlegle 
wykształcenie udał się Feldman na paroletnie 
etudja do Berlina i do Heidelbergu, gdzie w 
zażyłej przyjaźni kolegował z ś. p. Adamem 
Krasińskim i poetą F. Mirandolą. Na to gro­
no studentów - Polaków' na starej wszechnicy 
heidelberskiej najsilniej oddziaływał swymi 
wspaniałymi wykładami sędziwy, lecz du­
chem zawsze młodzieńczy filozof Kuno Fi­
scher.

Po powrocie do Krakowa w r. 1896 o- 
bjąl Feldman redakcję postępowego „Dzien­
nika Krakowskiego", założonego przez d-ra 
Adolfa Grossa. Dziennik ten, jakkolwiek u- 
padł po półtorarocznem istnieniu, jednak za­
służył się ogromnie przez utorowanie dróg no­
wym ideom społecznym i literackim do umy­
słów inteligencji, krakowskiej. W tymże cza­
cie napisał Feldman najlepszą swą powieść 
„Ananke".

Próbował on też kilkakrotnie swych sił w 
zakresie twórczości dramatycznej. Nie miał 
jednak powodzenia na tem polu, a najlepsza

„Oświata", wychodząca we Frysztecte na' 
Śląsku Cieszyńskim wydała numer zjazdowy w 
zwiększonym w dwójnasób rozmiarze.

W Krakowie Komisja oświatowo-kultu-' 
raina R. D. R. otwiera w czwartek, 30 paź­
dziernika szkołę partyjną, która w ciągu lata, 
nie funkcjonowała. Kurs jesienny otworzy, 
tow. Haecker nauką wymowy. Pracę kultural­
ną rozpoczęła Komisja cyklem poranków' lite-! 
racko-muzycznych, poświęconych twórczość? 
poetów polskich. Jeden z tych poranków po-1 
święcony Konopnickiej już się odbył, 2-gi — 
Asnykowski przeniesiony na sobotę wieczórj 
odbędzie się w czasie zjazdu. Dalsze poranki 
są projektowane. Jeden z najbliższych poj 
święcony będzie twórczości zmarłego przed­
wcześnie przed kilku lały w sluabi© ojczyznyj 
Jerzego Żuławskiego.

Niezależnie od komisji prowadzą pracę orf 
światową organizacje młodocianych. Z tyea 
organizacja żeńska bardzo młoda, gdyż po- 
wistała dopiero w Jesieni za staraniem tpwi 
Kłapówny, objęła Już zmacaną liczbę młodo* , 
danych robotnic i prowadzi systematyczna 
wykłady z zakresn hfetorfi, przyrodoznawstwa 
i polskiej literatury, tudzież organizuje wyj 
cieczki <to muzeów krakowskich, celem zazna* 
jomienia młodocianych robotnfic ze sztuką.

Pisma nadesłane.
Wydawnictwo Minister/urn Pracy I 5* 

pieki Społecznej. Sakok i głód, jalfco pru« 
blem spułecamo - państwowy. Opracował 
Eugenjusz Sokołowski, kandydat praw. 
Warszawa 1919. (Sir. 142).

Redakcja „Zdroju* prosa nas e zaznaczę* 
nie, te od dnia 1-go listopada zacznie to pi; 
smo wychodzić znowu dwa razy na miesiącS 
W najbliższych numerach ukażą się w „Zdro* 
ju" nieznane utwory Norwida, oraz nieznane 
listy Mickiewicza. Przedstawicielstwo Redak­
cji i Administracji „Zdroju" na Warszawę 
mieści się przy ul. Wareckiej 14, m. 18. Spis 
rzeczy ostatniego numeru podaliśmy kilka drt? 
temu.

Ruch pedagogiczny, miesięcznik, poświęć 
eony sprawom wychowania i nauczania. RoS 
VI, nr. 7. Treść: Dr. J. Krełz-Mireki: Kara 
(studfum pedagogiczne, c. d.); Prawe komik 
sji szkolnej Zw. P. W. S. P.; Fr, Pększyc: Naw, ; 
•ka zręczności w szkole powszechnej. (Projekt 
programu, dok.); Dr- Eug. Piasecki: Program 
ćwiczeń cielesnych. Kranika pedagogteena,- 
Czasopisma pod. Zapiski bibliograficzne.

jego dramat „Cudotwórca*, przedeławiająejj
walkę światła z ciemnotą ghetta, jego przesąjj 
darni i zabobonami, wywołał istną nagankę 
przeciw Feldmanowi ze strony fanatyków żyj 
dowekich.

Doszedłszy do przekonania, te nie posiada’ 
dość wyobraźni twórczej, Feldman zaprzestał 
z czasem prawie zupełnie pisania utworów be*i 
letrystycznyeh i oddal się niemal wyłącznie 
pracy krytycznej. Stal się heroldem nowych' 
prądów literaokich i w tej dziedzinie dal na­
szemu piśmiennictwu kilka książek, iak ksiąźn 
ka o Ibsenie, a zwłaszcza entuzjastyczna cztte 
rotemowa „Historja współczesnej literatury"* 
która doczekała się za życia autora — rzec* 
w Polsce niezwykła — sześciu wydań.

Objąwszy w r. 1901 od Ludwika Brunńera 
i Jerzego Żuławskiego (obu dziś już nieżyją-' 
Cych) upadający miesięcznik postępowy „Kry­
tykę", zapobiegliwością swą, ruchliwością i 
wytrwałą energją wydźwignąl Feldman to 
czasopismo i wydawał je przez lat 14, aż do 
wybuchu wojny światowej, jako jedyny w 
Polsce trwały i o własnych silach istniejący 
postępowy organ naukowo-Iiteracki. Oprócz 
licznych artykułów literackich pisywał Feld­
man w „Krytyce" stale artykuły wstępne * 
dziedziny polityki i spraw kulturalnych. Ra­
dykalne idee społeczne i rnch niepodległościo­
wy miały w „Krytyce" trybunę literacką.

W latach 1905-6 był Feldman stałym współ­
pracownikiem „Naprzodu", w (którym pisywał 
wtedy artykuły polityczne i recenzje teatralne.

Do zakresu jego prac publicystycznych na­
leżą również jego dwie książki: „Stronnictwa 
polityczne w Galicji" i „Historja polskiej my­
śli politycznej", której pierwszy tom wyszedł 
przed wojną, a drugi w r. b.

Bliższe stosunki przyjaźni wiązał} Feld­
mana ze ś. p. Stanisławem Wyspiań-jkim, któ­
rego pośmiertną puściznę literacką wydal dru­
kiem.

Z chwilą wybuchu wojny pospieszył Feld­
man mimo podeszłego wieku jalto prosty sze­
regowiec do pierwszej brygady Legionów pol­
skich. Oczywiście wątłe siły czyniły go nie­
zdolnym do słuSby liniowej, to też odesłano 
go rychło z frontu, a Naczelny Komitet Naro­
dowy wyznaczył mu niewdzięczną placówkę w 
Berlinie.

Po powrocie do Krakowa wydał napisany 
jeszcze przed wojną drugi tom swej „Historii 
polskiej myśli politycznej". Podczas opraco­
wywania trzeciego tomu śmierć przedwcze­
sna przecięła pasmo jego pracowitego i owoc­
nego żywota. Osierocił żonę i syna.

Nazwisko swe zapisał trudem swego ży­
cia w szeregu nazwisk ludzi dobrze zasłuio-. 
nych ojczyźnie i piśmiennictwa.

Emil Haecker.
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Im
ICaidy, kto nie jest zaznajomiony do- 

kSadme z życiem służby folw arcznej i przez to 
a ie  miał możności namacalnie się przekonać 
o  masowych nad u życia eh ze strony obszarni­
ków i do po maga jarych im w ir dc. policyjno- 
administracyjnych, może przypuszczać, że te 
IgwaKy, jakie się dzieją dzisiaj, są M tylko wy- 
•nikrem strajku rolnego!

Jest jednak inaczej. Bezwarunkowo, że 
aaS* katowano tek ludzi, jak w czasie bezro­
bocia, ale niedotrzymanie umów, więzienie ro­
botników, eksmitowanie ich bezprownemi wy- 
ipofcami sądów pokoju przy pomocy komor-

Sików i policji były na potrządfen diiem ym . 
aleźy przyznać, że w wielu wypadkach Iii- 

tó! ale maloorjentujący się w sposobie użycia 
prawa dla swej obrony, nie mogił sobie z 
*em dać rady, ale w większości wypadków 
jspotyhali się z zupełnie jasyrem oiestoso- 
łweniean się do istniejących przepisów ma ko- 
Jpzyóć obszarników, na niedolę fornala. To też 
tein wszędzie, gdrie związku nie było, albo 
gdzie był on w stadium organizowania się, 
odbywały się poprosi u orgj© gwałtów. Gdzie 
Kaś owiązek istnieje — przynajmniej czę­
ściowo zapobiegano zTu, chociaż spotykano 
t ie  codziennie z obszarnikami, którzy publi- 
iesnae stwierdzali, że ich uchwały kocnisęt po­
lubownych, rozjemczych etc. nic n;e obcho­
dzą i w myśl tego postępowali z robotnikami, 
Jak ze swoją własnością. A władze? Te albo 
patrzyły przez palce, albo dopomagały ob- 
jBzamlkom. Dla ilustracji przytoczymy stan 
tzeczv chociażby w kilku powiatach.

W o t .  Rypińskim, według ugody, należy 
|s?e ordynariuszowi rocznie: 4-00 mk. pensji, 
£00 mk. drcżyźnianero. 13’4 cent. metr. zbo- 
jta, 40 mk. na prrenva! zboża i 300 prętów 
JzieTni pod kartofle. Otóż sędzia -  obszarnik 
E Wojnowa nie wydaje drożvźnlanego \ na 
ęwzemiaJ; sędzia - obszarnik Gónter z Blflnna 
Iteź samo i zamiast 1314 — 12 cen. zboża: ob- 
Kzar. Kuęoeć z Gójska. jak Gunter. Pan Krę- 
peć z Podlasia podobnie, jak z Gójsha. tylko, 
jte nensja u niego równa sie 210 mk. Knęeeć 
K WiMna. jak poprzedni, tylko że mensie daje 
frówpa 300 mk., ale zsto ziemi tylko 200 prę­
tów. DziedTrco Płascy z Sokołowa. Kamionki 
Boeheńca i Osteowit. a  także Rumiński z Kies-*. 
Bzyo i Jabłoński ze Stalrmerza nie wydają 
iircżyżn i amogo; p. JabT. nie daje i na nrze- 
^nlał. Tak, Jak p. Jabłoński, postępuje p. Mosz- 
■kowski z Koborzeń’a Nowego i p. Lenczer z 
jKobwzeńca Starego. P. Mułtański z Huby Ho- 
Ińslde!' date 250 mk. pen., 11 korcr zboża, nie 
wryołaca drożyźnianego l na przemiał. P. Ko- 
ecakowsikj z Szwarowcj t-cż samo, prócz 
pensji (300 mk.) i ondyn. (12 eea..). Dziedzic 
Kla.iinberg z Linnn różni sie cd p. K. tein, że 
pensję wydaje od 2n0 do 240 m. i ordyn. — 
(13 cen. P. Uryn z Wólki SunSfińslriej, jak po­
przedni, ale pensja równa się u niego 100 mk. 
fe o rd y n  aria wynosi 10V4 cent P. Kirsfette 7. 
(Dąbrówki daje ord marin 12 kor. ł drcrtyźnia- 
ineyo 100 mk. P. Piwmicfoi — 200 mk. pensji 
t  11M cent. zboża.

Z pow. Mławskiego, gdzie ugoda n!e jest 
Jeszcze zawarta, komunikują Sek. Cent o ta­
li ich wynadkach samowolnego wydalania służ­
by: Karbaslewicz z Zgrzebrka uwalnia Da- 
Łielczyka za to. że jako delegat u nominał się 
«  poprawę brtu. Dzięki upominani/u sie o nod- 
fwyższenie płacy przez żonę Rudzińskiego, 
Irtóra pracowała dodatkowo, p. Krajewski 
e Waśniewa wyrzuca rodzinę. P. Sznajder 
& Gmojua usuwa Boguckiego, który, przepra- 
ieowawszv 30 lat w tymże folwarku utraci? 
•wzrok. P- Piechowski z Nosarzewa Bogatego 
Łije kolba dubeltówki i wyrziaca Jaroszew­
skiego za to, że woły w czasie orki przy pa d- 
Jkiem połamały jarzmo. P. Slom-iński z Pe- 
jtrykozy wydala Karcamarka za to, że nie da! 
'się pobić karbowemu. P. Karczewski z Przy- 
jchód pozbawił pracy Napiórkowskiego z nie- 
jwciadc much przyczyn. P. Łebkowski z Wy szyn 
asuwa Fornalskiego za kilkuminutowe opóź- 
sitenie się do pracy. P. Mostowski wyrzuca 
Sobczrika za to, że wybrano go <Lo komisji po­
lubownej, mającej opracować warunki pracy.

W pow. Radomskim znowu p. Rudzki z Za­
lesia wbrew umowie nie doda! zboża dotych­
czas nikomu. Dziedzic Firleja od Upon wogóle 
tordynarji ni© wydal. Kartofli oraz mleka cł, 
tx> mieli to otrzymywać w naturze, jeszcze nie 
doetaja. Nikt ni© dostał należnego „opału". 
*W Jed lance ordynarii i opału jeszcze nie o- 
trzymuno. Cieknących dachów nie popirawio- 
jtio. Kartofli nie wydano. Ziemia zupsłni© nie 
iwbsiana i kartofle nie wydane — w Kobył a- 
ttach.

W Taczowie obszarnik chlewów dla świń
lnie wystawia, przemiałowego nT© wypłaca,
tiaohów nie naijraw la, leczenia na koszt dwo- 
^u ni© uznaje, służbę wymyśla od ostatnich.

W Grrnie ordynarji, kartofli i  wapnia  nie o-
traymano. W Łaziskach ugody się nd© dotrzy­
muje. Dójee, wdowi© po żołnierzu obszarnik 
ni© chce za pracę od 1 kw. wydać ani ordy- 
narji, and pens,jd. W Smerdaowi© wyrzurono 
od 1 lip ca delegata, służbie ordyn arji się nie 
wydaje. P. Brześćioński z Jeżowej Woli sa­
mowolnie zmniejszył ordynarję o 1 korzec, 
pensję z 300 kor. kwart, na 150 kor. i 200 prę­
tów ziemi n.a 150. Dójki miały otrzymać za 
pracę po 5 korcy zboża, a otrzymały po jed­
nym. .

Przedstawiliśmy wyżej niepełne sprawo­
zdania z trzech przypadkowo wziętych powia­
tów.

Weźmiemy teraz folwarki, które w ostat­
nich dwóch dniach nadsyłały skargi do Se­
kretariatu bezpośrednio. Zazwyczaj przesyła­
no on© są do oddziału, który stara się je za­
łatwić. Od czasu do czasu jednak otrzymuje 
je i Sekretariat.

W pow. Płockim obszarnik Bejt pozba­
wia pracy Popnołka Feliksa, wyrzucając go 
wraz z 5 członkami rodziny na bruk. Należv za­
znaczyć. że Popiołek w czasie pracy złamał 
sobie nogę i starowina musiał się leczyć na 
■własny kosrt. Okaleczony starzec po długolet­
niej pracy, jako niezdatny do niczego, zostaje 
wyrzuconym na tułaczkę, na śmierć głodową.

W pow •Sandomierskim w Włos to wie 
o. Michał Karski ugody nie dotrzymule, mo­
tywując to tern, że dotychczas nikt się nie 
wtrącał do jego sera w, wobec czego i nadal 
nie da nikomu u s:ebie się rządzić. W powie­
cie tym została zawarta umowa 18 kw. b. r., 
ale cóż, kiedy sędzia Szumach er w Klimonfow- 
skim sadzi© pokotu uważa za słuszne wbrew 
niej wydawać wvrroki o eksmisji. Z bezpra­
wia tego, prócz wielu innych obszarników, ko­
rzysta skwantiwie i p. Karslri. I tek od 1 ma­
ja db 1 paźdz. b. r. wyrzruoił'* wyroku sądo­
wego (sod pokoju!) 7-u ordiyn?riuszów. Do 
terb fta1e*a: wdowa Marianna Farczał z 3 
dzieci, kiedy Jej syna zabrano do woi-ska. 
Pracowała tu ona z mężem 15 lat. a późntet 
drugie 15 na dorobku. Wyrzuconym nos tał 
o© 30 latach nracv Palka Michał za to, jak 
oznajmi? mu dziedzic, że j°den z jego svnów 
czvta „Wyrwoteni«“, a drugi jest socjalisto, 
Irtćrego należałoby powiesić. Txrranfego Jana 
nsumieto zia częste wnominauie się o wypeł­
nienie umowy. Zadora i Adcmozyk zostali 
usunięci be« najmnietojego powodu. Adam­
czyk może za to. że jest szwagrem przewod- 
ntoz»<*©go zwiczku!?

W pow. Faggskm w Szadkowieach pan 
Radł.ikowsk' usuwa 54-łotntego Józefa Ohmie- 
lewskiero. 23 lata temu koń mu (nrzegry’T ty­
le w reku. tak, że tost pucha i krzywą. Dzie­
dzic stary. Antoni R.. zaoewnił. że da mu za 
to utmrmsnie do końca żvrta. Ponieważ jed­
nak w grudniu b. r. majatek ma bvć rozpar­
celowany, przeto chciamo znaleźć powód. abv 
kalekę usunąć. I znaleziono. Bvł nim udział 
w uterwszym kongres t e  tob. roi. To było do- J  
stateczną przyczyna, by straci? zajęcie: od
dłuto-ema czasu nie otrzymuje on ondyn*rJVj

V/ Ozertochowsklm pow. 27 oafdziern’ka 
b. r. zostrti aresztowani: Konieczko Jan z Lu- 
sławic, i Mach era Franc, z Zambia na pocxcie 
w Koniecpolu, gdzie mieli otrzwmać okólniki 
związkowe. Kiedy powiedzieli, ż© przyszli P© 
listy _  wzięto toh. To dowodzi, że listy mu­
siały bvć rozmieczęłowywnne.

W Łęczyckim na rozprawy Kom. Roz. z 
Aa. 6 paź. z© strony obszarników by! r*wnknł. 
Na wszystkich sprawach naoieamo: „Wskutek 
podania skargi nie we właściwej formie, ko- 
Tris'a uznała skargę za ni ©wniesioną". Bez ko­
mentarzy.

W pow. Krasnystawskim policja aresrtu- 
i© lunkrjmariuszów związku, kiedy ci udalą 
się do kół mtejsccwych. odbiera i drze legi­
tymacje. Wszędzie żądają zezwolenia na obja­
zdy od władz miejscowych („wsia włast* na 
miestach").

Takich i tym podobnych faktów można- 
by przetoczyć całe foljały. Komisie rozjemcze 
w powiatach zawsze mafą zatr-osienie spraw, 
k tó r o  często i to b. c z ę s t o  decydują je po my­
śli obszarników. Kilku zaledwie insoektorów 
pracy załatwia Je uczciwie. Ale 1 to ni ©zawsze 
oomaaa, o erom świadczy umieszczony w „Ro­
botniku" przed kilku dniami list Pietrzaka

Ni ©tylko obszarnicy, ale i władze mi ej­
scowe ieroTują przenisy prawa z dn. 2 sierp 
b. .r. O ile nam wiadomo, żaden z obszarni­
ków w myśl tego prawa n ie zositał jeszcze 

j skazany na grzywnę. Wielu, b. wielu robotni­
ków rolnych, wbrew niemu, zostało skaza 

' n.ych na tułaczkę, na beznadziejne poszukiwa­
nie nowego zajęcia!

M. Nowicki

, Echa strajku roloefjo w  Sejmie
in t e r p e l a c ja

yjsła Malinowskiego i tow. dc P. Ministra
rolnego władze adminirtracyjuę, jak storosto- 
wie i policja, dopuszczały się niesiyebanyuh

praw w S £ y £  w S u t o  J e  w S t o -  ******  f 9 1 f
L  u M v  seSow yd. ©raz dapuszo-zIL cię ra^ e wkaZy sPraw ^w nętrz-
adużyć P ^ V I ^ t e  Dy0 W rozporządzeniu P. Ministra, tyoząeemów i uolio p) w czasie trwania i po stra -'itu . . . , . . ,, . , \  ,
^  na członkach i fim kcfonarjC d i Zw. p m c iw ^ a ł i^ a  rejnema byto

robotników ro]B.v.ch. wskazane, ze do osób, które popychają do
strajku, należy stosować ustawę sejmową z 

W  euKsta trwania i po zak«'>ńcsBeę>4u g sieenni© t. b, W wstawię tai wyraźnie

jest powiodziane, 4e wh»i podlegają tyZke
więzieniu lub karze pieniężnej.

Wbrew ustawie sejmowej główni wino­
wajcy, łamiący umowy i w ton sposób popy­
chający do strajku — obszarnicy —nie zostali 
nigdzie ukarani, natomiast do służby dwor­
skiej i funkejonarjuazy Związku rob. rolnych 
stosowano kary, nie przewidziane w ustawie 
z dnia 2 sierpnia r. b , t  j. bicie aż do ciężkich 
obrażeń ciała. Niektórzy starostowie oraa ko­
misarze policji polecili oddziały Związku zam­
knąć, a lokale opieczętować, czego się ai« 
przewiduje w wyżej wymienionej ustawi©. 
Rozporządzenia, tyczące się zamykania lokali 
związkowych, również sprzeczne są z raz po* 
dzeniem p. ministra. Po wydaniu przez Zw. 
zaw. rob. roln. odezwy’ o zakończeniu strajku, 
p. Minister rozesłał zawiadomienie o wstrzy­
maniu represyj przeciw • Związkowi, jego 
członkom i funkcjonariuszom. Pomimo tego 
zasądzania i aresztowania administracyjne 
trwają do dziś. Dnia 27 października areszto­
wany został w Zamościu sekretarz Związku,, 
Biały, zaś w Kole—sekretarz Lud wis i ak. Fak­
ty stwierdzają, że pp. starostowie oraz policja 
nie licząc się absolutnie ani z ustawą sejmo­
wą, ani z rozporządzeniami ministerjum, trzy­
mają w więzieniach w dalszym ciągu ciężko 
pobitych członków Zw. zaw. rob. rolnych.

Podpisani zapytują p. Ministra, czy skłon­
ny jest surowo ukarać nie liczących się z usta­
wami sejmowemi i nie wykanywującyck jego 
rozporządzeń starostów i policji?

2) Gzy skłonny jest nakazać, aby dokona­
no oględzin lekarskich osób poszwankowanych 
i pociągnięcia do odpowiedzialności winnych 
gwałtów?

3) Co zamierza p. Minister uczynić, aby 
podwójnie ukarani, a do dziś więzieni, uzy­
skali natychmiast wolność? _
“ ““  4) Czy p. Minister skłonny jest dać jaknaj- 
szybsze sprawozdani© ze swych w powyższej 
sprawie zarządzeń?

INTERPELACJA

pasła Antoniego Pączka i towarzyszy do Pana. 
Ministra Sprawiedliwości w sprawie nieprze­
strzegania przez niektóre sądy pokoju ustawy 
sejmowej z dnia 1 sierpnia r. b. „o załatwia­
niu zatargów zbiorowych pomiędzy pracodaw­
cami a pracownikami rolnymi", oraz ogólnych 

przepisów sądowych.

Z wielu stron kraju dochodzą wiadomości 
o działalności sądów pokoju, które oa podsta* 
wie podań pojedynczych ziemian wydają wy­
roki, obalające um<*wy zbiorowe i nakazująca 
natychmiastową eksmisję pracowników roł 
nych i ich rodzin z zajmowanych mieszkań. N» 
mocy ustawy z dnia 1 sierpnia r. b. „zatargf 
zbiorowe pomiędzy robotnikami rolnymi i 
pracodawcą lub pracodawcami, niezałatwiont 
przez strony, mogą być załatwione przez nie 
przy pomocy: 1) inspektorów pracy w rolnic­
twie, 2) przez komisję polubowną, oraz 3) ko­
misję rozjemczą (art. 1), z czego wynika, że te 
instancje powołane są do decydowania w tych 
sprawach. Art. 9 mówi, że orzeczenie Komisji 
Rozjemczej obowiązuje wszystkich pracodaw­
ców i pracowników w danym pcwiecie, a więt 
żaden z pracodawców nie może powoływać 
się, iż umowa zbiorowa go nie obowiązują 
tombardziej. że art. 3, 5, 6, 7, 10, 11, 12,13 i 14 
powyższej Ustawy mówią wyraźnie o obowiązs 
ku udziału pracodawców i pracowników w Ko 
misjach Rozjemczych i Polubownych, a art. 11 
orzeka, że ugody i orzeczenia Komisji Roajem 
czej stan-cwią podstawę dla zawarcia indywi 
dualnych umów i, jeżeli takowe są ,̂ raniej ko 
rzystne, niż ugody i orzeczeń’a Komisji Roa 
jam, /:ej“, tedy na mocy ant. 18 uważane są za 
nieważne. Na podstawie powyższej ustawy za­
warto na obszarze całej Rzeczypospolitej w 
różnych terminach, przeważnie jednak do 1-gc 
kwietnia r. 1920 umowy zbiorowe pomiędzy, 
pracownikami a pracodawcami, lecz z powodu 
niedotrzymywania umów, głównie przoz pra­
codawców, wynikły liczne zatargi, które ostat­
nio doprowadziły do strajku. Lecz pracodawcy 
twierdzą, że robotnicy nie dotrzymują umów. 
Jeżeli tak jest, tedy na mocy art. 19 pracodaw­
cy powinni przekazać te sprawy Komisjom 
Rozjemczym bez względu na to, czy druga stro­
na na to się godzi, gdyż zgoda drugiej^ srtrony 
na poddanie zat&rgu rozważaniu Komisji nte 
jest w tym wypadku wymagana, a niestawie­
nie się której ze stron nie wstrzymuje biegu 
sprawy. W dalszym ciągu arb 19 brzmi: „spra­
wy powyższe nie podlegają rozpatrywTaniu są­
dowemu". Zatargi, wynikłe z  powodu niedo­
trzymania umów, powinny być rozpatrywane 
przez Komisję Rozjemczą, „kiórej orzeczenie <v 
raz uldaidy pojednawcze,-wobec niej zawarta 
posiadają moc egzekucyjną" (art. 21) i dopie­
ro w razie potrzeby wykonania postanowienia 
Komisji Rozjemczej, „strona zainteresowana 
przedstawia poświadczony przez inspektora 
pracy odpis układ-u pojednawczego, lub orze­
czenia Komisji Rozjemczej do sądu, który był­
by właściwy dla rozważania danego sporu, ce­
lem uzyskania nakazu wykonawczego" (art. 
21). Z tego wynika, że sądy mogą rozpatrywać 
tylko na podstawie orzeczeń Komfeji Rozjem­
czej, a ponieważ powództwa przekraczają kwo­
tę LOCO mk., tedy „właściwymi" sądami mogą 
być tylko sądy okręgowe, a nie sądy pokoju. 
Ostatni zatarg zbiorowy powstał właśnie na tle 
niedotrzymania umów głównie przez praco­
dawców, lecz niema wyroków, skazujących 
pracodawców, natomiast mnożą się wyroki, 
okazujące robotników rolnych. Można więc z 
całą pewnością stwierdzić, że praoedawcy o- 
miiaia Ustaw© sejmową, a sądy pokoju sten



tea akceptują. lvonwroicy na mocy wyroków 
eądów pokoju wyrzucili wielu robotników z 
pracy i mieszkań ca bruk, pozbawiając wiele 
rodzin dachu nad głową wbrew Ustawie sej­
mowej z dnia 1 sierpnia r. b„ powiększając 
ju i i tak wielką ilość bezrobotnych. Że postę­
powanie sądów pokoju jest niewłaściwe, a ar­
gumenty nasze shrszne, dowodem tego — wy­
rok sądu okręgowego w Warszawie, który w 
sprawie Boniecki contra Dalba uchylił wyrok 
sądu pokoju w Mogiłniey i stwierdził, że spra­
wy te należą do Komisji Roz'omczej, a ponie­
waż powództwo prae&lacza kwotę 1,000 urk., 
w żadnym wypadku sądy pokoju nie mcgą 
iyefj spraw rozpatrywać.

Tymczaseoi sądy pokoju wyrofcofą w tych 
sprawach. «o niezgodne jest z prawom, wobec 
czego ludność uważa sądownictwa* polskie za 
stronnicze i z kaid*m dniem trad poczucie, ii 
drogą prawną może uzyskać sprawiedliwość. 
Ten stan nie powinien być nadal tolerowany 
ze względu na spokój i praworządność w pań­
stwie.

Yvobee powyższego podpisani zapytają?
1) Czy znano są P. Ministrowi Sprawiedli­

wości te fakty?
2) Czy zamierza wydać odpowiednie in­

strukcje, aby już wydane i wykonane wyroki
' niewłaściwych sadów były ponownie w drodze 
właściwej rozpatrzone?

' 8) Co zamierza uczynić, aby wypadki po­
dobne nie powtarzały się w przyszłości?

Warszawa, d. 30 października 1919 r.
m m * m  nnrn r-

Wydział Prasowy Miuisterjum Spraw Yv7e-
waętrznych komunikuje?

„Przy Sekcji Bezpieczeństwa Publicznego 
1 Prasy Minister cm Spraw Wewnętrznych u- 
twerzona została Komisja dla rozpatrywania 
rekursów na orzeczenia karne starostów, od­
nośnie osób ukaranych za organizowanie strą­
ku rolnego. Komisja ta rozpatruje również 
wszelkie zażalenia na postępowanie władz w 
związku z akcją przeciwstrajkową. Wyniki 
prac komisji będą niebawem ogłoszone".

I  m m  l i i r i f  iii  
pilów utyka .

Pismem z dnia 28 czerwca r. b. nadesłał 
sad Pata Marszałek do ępinji wniosek nagły po­
sła  Malinowskiego i tow. z dn. 23 czerwca r. 
b. w sprawie wydzierżawienia przez państwo 
gruntów związkom zawodowym robotników 
roitnych.

Czyniąc zadość powyższemu mam zaszczyt 
żakom unikowa ó oo następuje:

Sprawa wydzierżawienia przez państwo 
gruntów zw'ązkom zawód.rwym robotników 
rolnych przewidziana jest uchwałą Sejmu z d. 
10 lipca 1919 r. w przedmiocie zasad reformy 
rolnej w artykule 11 tym. Stosownie do tego 
artykułu zabudowane folwarki, -znajdujące się 
w ręku państwa, będą mogły fcyć w okresie 
przejściowym wy cizierżawione kooperatywom 
rolniczym.

Dotąd jednak zgłoszeń faktycznych ze stro­
ny takich związków nie było i obecnie zape­
wne w kraju niema takich związków, któreby 
organizacyśiie przygotowane były do tej zło­
żonej i trudnej w prakfaczsnem wykonaniu for­
my gospodarki rolnej. Próby w tym kierunku, 
prowadzone u nas przez zwolenników tej idei 
przed S0-tu laty w Płockiem (Hempel. Ple­
wiński, Płoeki i In.) oraz kooperatywa suwał 
ska z przed 10-eiu laty (ks. Zubrzycki. Firlei) 
nie dały pomyślnych rezultatów i zostały zli­
kwidowane.

Niezależnie od tego możnaby dalsze pró­
by w tym kierunku przedsiębrać i jeżeli fykko 
zgłosi się odpowiednio zorganizowana koope­
ratywa rolna, dająca gwarancję, że poprowa­
dzi no 1 etacie gospodarstwo rolne, zgłoszenie 
to naleisłohy uwzględnić.

Na terenie b. Królestwa Kongresowa??1 
państwo posiada w obecnej chwili około 450 
■tysięcy morgów ziemi rolnej- Z tej Kości 380 
tysięcy morgów są przeznaczono do parcelacji 
W najbliższym czasie -j od podziału tej ziemi 
rozrocznio sto praca opgam.izpp’i nowvdh jed­
nostek rolnych, -w mrSl uchwały z duła 10 lip­
ca 1919 r. w przedmiorie zasad reformy rolnej. 
Parcelacja fach gruntów ir.a bvć poprowadzo­
na w szybikiem fampto i zrkeńrwma w ciągu 
ekoło 3-ch lad; z tego powodu grunty te mogą 
być wydzierżaiwrońe przez państwo na termi­
ny pbrane, ras’w riei dwuletnie. Pozó^tr^a część 
matątkćw państwowych w ilości 10? 000 mor­
gów stanowi zapas niezbędny dla zabezniecze- 
ola w przyszłości potrzeb państwa, rządu i łn- 
stytuerf komunalnych. szkolnictwa, zakładów 
mycJkrWawczydh, doświadczalnych wzorowych 
go-faiodansów. teritohjevf sr-ołecmrwh i Tpayc^o 
wyrh, szpital*, nrdrowfak. rrowfati miast i &o- 
tooif u rzedne rzvch i robotniczych i t. p.

Obczar fach 109 000 morgów, sfanawła- 
cpeli zawas ziemi dla potrzeb państwa,, będzie 
się cięgło twiłetozal i ■wa-dzierżawtente fach 
.gruntów związkom zawodowym robotników 
rolnych nie da Im gwarancji trwałych' pod­
staw gOSpod a rczych.

Zwężki zawodowe robotników rolnyph 
murzą bvć w po-indar.iu terenów zabezpieezo- 
Bpch długotermćaową umową dzierżawną i o 
ile wnćossk'n?c*ećszv wzroka trorobatę Se"mn. 
to dla wprowadzenia po w życie wypadnie 
•iweU.nriK*wać cześć ma'stkdw przeznaczonych 
dla parcelacji i ztfrzrmać *o, «afce 
•aństwa, dla f fMw wydzierżawienia ich koe- 
'~atyT7<m rek \r m .

B O T F i r ,  p i ą t e k ,  SI paMzferofk*

Z uwagi na to, ie/ wy łuszczona powyżej 
sprawa wiąże się argaaraznde z uchwaloną dra. 
10 lipca 1919 r. reformą rolną, której przepro­
wadzenie i utrwalanie leżv w zakreśl® upraw­
nień Głównego Urzędu Ziemskiego, przeka­
zuję nadesłany mi wniosek posła Malinowskie­
go Głównemu Urzędowi Ziemskiemu d-o 
ewent w swoim czasie zużytkowania.

Mam zaszczyt .prosić Pana Marszalka o za- 
Iwimmrkowante'powyższego Komisn rolnej.

w z. Chmielewski.

I r r - I l i a  s e j m o w a .

WNIOSEK NAGŁY
posłów K. Czapińskiego, Daszyńskiego, Smuli­
kowskiego, Moraczęwęldego i Regera w spra­
wię hlęaki aprowi.tr radnej w Małopołsoo i aa 

Śląsku.
Katastrofa aprowizncyjna w  Małopalsee. 

on do któro; był wniesiony przez Związek pol­
skich posłów socjalistycznych wntosećr nagły 
orz,ed tygodniem, zaostrza się coraz bardziej. 
Doszła do rozmiarów katastrofalnych i grozi 
bezpośrednim wybuchem wielkich rozruchów 
głodowych. Te rozruchy już częściowo się roz­
poczęły.

Ostatnio telegramy, obrnrwrue 'przez 
Związek pofaktoh posłów socfa.lidtyeznvch. 
świadczą dobitnie o groźnym stanie napręże­
nia. Z Krakowa donoszę, iż mfatfe chicha wo- 
gółe nie doststo. Pan Minister Sobmfahf-zn-oe- 
wnia. że zboże zostało wysłane. rlą Kraków 
g-o nis ołnromał — podobno skutkiem niedo­
łęstwa młnłsłerfum kolej j sporu dyrekcyi ko- 
łefawyeh o wagony. Worowa! rdbvfa cię w Kra- 
kowie tłumna deirKwt«ber*a głodowa z wrbił- 
r—m Trd-zlpłarn f"-"kctorer?r«7v ro-rtowych na 
•dmtik ogłoszenia o nierozdzfelantn maki. 
Konsumv krakcw«kfe urrvg<»townłą zbiorowy 
protest. Brok «r*ohi potęgrde rargoryezerie; t 
rlrieim 1 IM on ad a grozi zamknięcie wszystkich 
szkół. 7, robo+ni rzefap powiatu bj-fałdego do- 
nweą teł®graficznie, ze niema maki i ziemnia­
ków od miernara: że grożą roznrcJw głodowe: 
ż® r^tv-.faVv w Bro7®’ f pię,fa’m w ro-n-’fzy gro­
żą sfrn'ikiem gencralnvm. W Zagłębiu nnfte- 
w’.tt» borysławskiein również sytuacja nie- 
zmieroie naprężona, odbrwsia sio marowe 
manifestaoto głodowo. Ze Sleska Cieszyńskie­
go wysłała tamtejsza Bada Narodowa tele­
gram do rządu, że niema zupełnie ziemniaków 
i że z tego porwdu grożą rozruchy, zaś robota 
olebfciwtowa jśet mocno na szwank naraź® 
na. Ko twarze gałiccłscy są w stanie gorączko­
wego narfęcta; młejscami rozpoczyna się jui 
bierne opór.

Nie mnożąc dałei faktów. n?żaf podpisani 
stwierdzają, że dalsze trwanie takieno stanu 
roeczy. spowodowane głównie bot kot-m z® 
stronv agrar'«u?zy i ntondotnościa polifakt ko­
munikacyjnej rzrdu, doprowadzi do nfesfacha 
nego tv-vbnehu. To sa ostatnie przestrogi, iąkie 
czu!ą się w obowiązku wystosować posłowie 
do rządu.

Wobec tego stawiają następujący wniosek 
nagły:

Wzwwą się rząd, ażeby bezzwłocznie wy­
egzekwował należne koułyngenfa od g a l i j ­
skich atgra.rfusgy i ażeby *rrcgnlował opłakane 
stosunki transportowe. Zaś natychmiast z ist- 
niejących zanasów należy wysłać do Krako 
wa, pcw. Bialskiego, i innych ośrodków prze­
mysłowych transporty żywności, ażeby zapo­
biec grożącemu wybuchowi rozpaczy głodują­
cego ludu.

Warszawa, dn. 30 października 1919 r.

Komisja Opałowa obradowała dnia 29 b.
m. przez cały dzień z przerwą dwugodzinną 
na obiad. Na porządku dziennym było omó- 
wionie inemorjałti przedsiębiorców górni­
czych, złożonego prz-ea nich Wobec zgłoszenia 
do nich odpowiednich zapytań za strony ko­
misji.

Obecni byli przedstawiciele rządu i sta­
rosta będziński, p. Pękosławski, i przedsta­
wiciele Rady Zjazdów przem. górniczych. Żą­
dania przemysłowców streszczają się w nastę­
pujących punktach: 1) upewnienie ich stano­
wiska prawnego przez sanieehanio projektów 
upaństwowienia kopalń, 2) umożliwienie ko­
palniom przeprowadzenia inwestycji — p m -  
czetn należy zwrócić baczną uwagę na akcję 
Centrali Dewiz, jako też konieczność zsyndy- 
kalizowania zaktrpu odnowiedólch maszyn, 
materjąlów wybuchowych, 3) przeciwdziała­
nia z® strony państwa próbom terom  ekono­
micznego, jakie według ich opinji zdarzają sfę 
na fcorulniach, 4) wzmożenie wydajności pra­
cy robotniczej przez odpowiednią organizację 
pracy na kopalniach, przez politykę mieszka- 
nikiwą i aprowizacyjną.

Jako ciekawe momenty zebrania ściśle in­
formacyjnego należy podnieść pewne różnice. 
,;akie zachodzą w poglądach na działalność 
Z w. zawodowych między przemysłowcami Ma­
łopolski, a b. Królestwa i gdy pierwsi doce­
niaj'!: znaczenie związków, drudzy zajmujn 
htzględem nich stanowisko niechętne. Tak sa­
mo ciekawym jest, że przemysłowcy skłonni 
są,domagać s:ę» uznania za normalną prac? 
pracy akordowej, jako też konieczności wpro­
wadzenia 9-godzimvego dnia roboczego w 
rgzemyś’® górniczym na zim® operną. Podikre- 
śl’ó nrleży również, że niektórzy z przedsta­
wicieli rządu i prnomysiowTy uznawali zna­
czenie kómitetów kopalnianych, domagając 
się faf’aak okreś"enia ich funkcji.

Y7 piątek, dnia 31 b. m. pdbędzie się dal­
szy ciąg zebrania ankietowego z przainystow-

T. >8 355.'

caimi. Po ukończeniu zebrań* z pczemysłlowcaM 
mi rozpoczną się analogiczne zebrania z 
przedstawicielami Związków zawodowych, a 
następne z przedstawicielami techników gór­
niczych. |

Dzienniki burauazyjae rozpisują się sze­
roko o tak zw. przesileniu ininisteijalnem, 
podając ciągle biuletyny o stanie zdrowia cho­
rego gabinetu. W pierwszym dniu: stan gro­
źny; nazajutrz: chory czuje się lepiej; trzecie­
go dnia: lekarze mają nadzieję utrzymania: 
chorego przy życiu, mają mu tylko amputować 
Wojciechowskiego i Sobańikiego, a może tyl­
ko Sobańskiego-

Poszło, jak wiadomo, o aprowizację. Ga­
binet powiedział: sefcwestr, większość Sejimn 
mówi: wolny handel z kontyngensem na papie-, 
rae.

P. Wojciechowski poważnie traktował aa- 
targ i zrob'1 z niego kwest je gabinetową. Alef 
p. Paderewski ani myśl' podawać się do dy­
misji z powodu tak w gruncie rzeczy obojętnej 
dla niego sprawy aprowizacji. P. Paderewski 
szuka kompromisu, błagając, aby agrarjuazo 
zrofali jakiekolwiek ustępstwo.

Sprawę aprowizacji ętrgle spycha sfę a 
porządku dziennego, bo p. Paderewski wciął 
nie jest pewien, czy mimo wszelkie 3tarania 
nie wywróci się.

A podczas gdv odbywa się ta gra mini­
sterialna, katastrofa aprowizacyjna dojrzewa. 
Zewsząd przychodzą alarmujące wieści o gło­
dzie, o burzeniu się łudinośń.„

Agrarjusze walczą w Sejmie o uprawnie- 
nłę i ’ :wioceni® paska zbożowcu®. Rząd stoi 
bezradny i bez-fanny wobec klęski.

A p. Paderewski chce się utrzymać z *e- 
kw es trem, czy bez sekwestru.

C l i l a ś n l ę c i a .
.jSenatarska zgoda" i).

...Knuto się w kuluarach „senatorska zgoda"!* 
Rząd Se!mowi po cichu, bracie, rękę poda, 
(Niby dla uniknięcia gorszreveh niesnasek)*,
I znów wszystwo w garść w einre ..samodier-j

żecM - p a se k łj

GćdźcJie się, gdyście zgody tak spragnieni '.
cudu,'

Trlko niechże n!e dzieje się to kosztem ŁuduŁj 
Złodziei, łapowników niech Rzod poroz<raniaL 
Dość już z Ludem komedji, dosyć blazn.-wa-

» nia!~ I 
I

„Aprowizacja", co jest w swym guście „fee j
dyną", j

Niech przestanie być jedna, kiwawą ?. Pofakf
drwina!...

Niech Rząd, Sejm, i dostojna, Marsza^rowska
la^ka, j

Określą stanowisko swoje względem paskaf-J

'f ,ech or/ed  paskiem , co PnW-» 7ab>f» oorcału. 
^w o rzo  ei® naoścież wrota k ro n in a łu ł^  
"o-rem o dołę Ludu zatroskać sio trzeba,
I dostarczyć mu szybko: mieszkań. we»®1a, *

cM»ba!.„*J 
Wacław WolskL

’) Jest poemat WLncentego Peta pod takim ty'
tufom.

s) Tvm-zaisem razem to kW »-n. ^  zmcifal 
‘-k tpęzrfafe. takby zTowrr-'c Widmo, deżkiej 
c~'[1T^T.e) ; 7{my. «o«dt tu km) ccisr nowy
.edykt" o przedłużeniu .jjtaou wyjątkowego"!

M M  l i i i
Pan B. K. rwolouniV.iom ’dorra.

Tak jest. Wczoraj chwali? Endeków, &z\i chwał! 
Marra, „wfeliktego teoretyka socjapzimi". B. K. 
w-szechstrouny. Zgadza się z Mercem (leży w gró- 
biel, z Bernsteinem, Vollmarem i konrantstą Mefe- 
r’mgem, tytko do polskich socjalistów czuje ansę. 
Czy to ładnie tak?

Pan B. K. poucza na*, żebyśmy nie praesnkan 
dzrli rozwojowi praemvstu. niezbędnego dis rorwo- 
tu klasy roboóntesel, żebyśmy, broń Boże, 'nie 
zwalczali kapitału bronionego przez... Msrlcsa. Oj, 
parnie B. K. tr.oeebyń pen lepiei pouczał swoććh czy­
telników. aby nie przeszkadzali robostr/kom. prag­
nącym rzeczywiście rozwoju przemysłu, w feft pm- 
cy (nie dla dobra kapitału oczywiście). Prcee'ed itr- 
den robotnik pe'ddk'ch nauk nie będzie czytał!

A metoda wygrywania przeciwko eoeftbełom. 
wffasnogo kraju soeJaiKsMw ipmych krajów współna 
jest wszystkim reakom całego śniata.

Trudzą się w pocie czata, a świat idzie swoją 
koleją!

Wojna na raty.
P. fiwiędelri w „Gazecie Polskiej" stwiepdsft, 

że cele wojenne nu rok b.eiący zostały osingnlętei 
Szkoda, to nie wymienia, jalńe są cele na rok przy" 
;ziy, należałoby się pwygotować zawczasu.

Dalej autor oświadcza, ż© nie ma nic przeciw­
ko tema, aby Denik ® ezedb ca Moskwą i bi! bol­
szewików, gdyż działałby wówczas w interesie 
Pofcki, nfaomiast n ® leży w interesie Polski, jećeK 
walczy z Prtltrrą. 0 święta naiwności! Jeżeli Denf-’ 
kin poatą-.sie Moskwę, to doprawdy nie będzie się 
troszczy! ani o Petlurę, ani o sojusz z Polską, będzie 
gwizdał aa doradców z „Gazety Polskiej".

Rovv’oluoyjna P. P. S,
Takie odkrycie zrobiła „Gasota Warszawska** 

rtiadzio uch wal Sady Naczelasi P. P. S. Bardos



S83‘ WK WB O T J f l l C *  80T )0ta, 1 Mtopafa  1919 r,

fw'pray>mnle od treydzSo^n lał datofać w kraju, 
Jako partja poKtycsna l wciąż być przedmiotom od­
kryć! My sato Endecję znamy od pierwszej chwili 
jej powwiaaaa i nie nowego o ntLoj powiedzieć nie 
meiemji. „14. )

Sr esika polityczna.
T dyplomatycznej mis IJutraiiWk!©} otrzy­

maliśmy ustępujące wyjaśnienie urzędowe:
W ostatnich dniach w wielu gazetach poi* 

Iskteh pojawiły się wiadomoś'1, że pertraktacje 
:ukraińsko - polskie zostały zerwano. Niniej- 
'czern podajemy do publicznej wiadomości, że 
wieści te nie są .pnawidziwcml. Równocześnie 
zawiadamiamy, ie po przybyciu do Polski U- 
kraińskiej Misji Dyplomatycznej, z prezesem 
misji, p. ministrem Liwyckkn na czole, nikt 

‘triem* prawa, oprócz U. D. Misji, występować 
iw imieniu Ukraińskie] Ludowej Republiki i 
niema prawa pertraktować w żadnych spra- 
wach-

l i t e  raMsiMw r a j s l s  ik l s i^ i
W

'{ChScago, 20/TX), Robotnicy przemysłu 
balowego w St. Zjednoczonych wysunęli na* 
jtępoijące żądania:

1. Prawo zbiorowego porozumienia się.
2. Przyjęcie z powrotem do pracy wszyst­

kich wydalonych za czynności unijne (związ­
kowe). \ j .

3. Ośmiogodzinny dzień pracy.
4. Jeden dzień odpoczynku w tygodniu.
5. Zniesienie dwudzleetoesztero godzinnej 

szychty.
0. Podwyższenie zapiały do wymagań 

stopy życiowej amerykańskiego robotnika.
7. Jedna skala piać we wszystkich zawo­

dach i klasyfikacja robotników.
8. T  i eltowa zaplata za pracę po ośmiu 

godzinach i za pracę w niedzielę l święta.
9. System płacenia podatków i asęrunen- 

tćw unijnym przy wypłacie.
10. Pierwszeństwo starszych robotników 

•przy utrzymaniu, zmniejszaniu lub powięk­
szeniu siły roboczej.

11. Obalenie kom,panicznych tmjl.
12. Obalenie systemu ©gza rujnacji lekar- 

takjei splikantów do pracy.
Rn żadania te prrodsięWoray ni© agodzili 

* K  Robotnicy przystąpili do strajku, który 
Objął pól mil. rob.

IFały M i m  s  M n .
14 października odbyło się plenarne po­

siedzeń'© bzxigoskiej niemieckiej Radv Del, 
i Rob. Zastępca przewodniczącego Wolff wy­

głosił referat o położeniu politycznem. Wska­
zał na wstępie o mnjącem nastąpić wkrótce
przejęciu mia-ta przez państwo polskie i roz­
poczętych wskutek tego rokowaniach r. potoki- 
mi robotnikami o nowe w borv.do Radv. Pol­
icy robotnice odmówili jednak, wyrażając po­
gląd, że takie w Niemczech dotychczasowe 
iRady irstspia uv'eisca makr-m  powrtoć Ra­
id om Gospodarczym, lulb fabrycznym. Rady 
łakto prawdopodobnie tolerowane będą rów­
nież przez rznd polski, podczas gdy na zgodę 
rzędu tego na Rady o charakterze poRtyeznrm 
nie można ficEyć. (Robotnicy poznańscy utoż­
samiać widocznłe rząd polski z rządem Rop 

i fanefi. CrzS nie wiedza oni, że w b. Ko-ore1
sówce i Malopols-e czynne są. Radv Robotni­
cze. rozstrzygające także spraw  polityczne i 

i „tolerowane" przez rząd? Red.). Aby jed-
! pak umożfiwić nadal ob-orę Interesów ro-bot-
, nikńw wyłoniono odpowiednie zastępstwo. 0-
I tmtwto'toc snrawę prze'leia pod panowanie
I pr.lsfkto. referent dal wraz. nadziei, ie odbę­

dzie się ono w porządku i spokoju, tymbar- 
dzlei. że na zasadzie umowy polsko - utomlec- 
Iriei wrrędnicT niemieccy pozostaną na stano­
wi*.1; ach swych do chwili objęcia władzy przez 
Fclske

W dvslni7j? delegat Fotvń'ki (Polak?) 
zgodził się ze rwaniem referenta, podkreśla­
jąc, że potrafi odczuć, jak ciężko braciom n’e- 
m'eckim z<»odz*ć się z Drze scięm pod władzę 
polska. W inę katastrofy ponoszą byli władcy 
Niemiec, którzy dzięki swej pvsze i lekcewa­
żeniu innych narodowoś-i doprowadzili do 
tego, że N'emry otoczone sa zewsząd wroga­
mi. Robotnicy, k tó rzy  przejdą pod panowa­
nie polskie, poy.-on’ trzymhó się zwarcie, 
by módz obronić sie ewentualnym nadu­
życiem ze strony szowinizmu polskiego. I dla­
tego wszyscy robotnicy muszą przystąpić do 
utworzonego ciała obronnego.

U a  wM  iioiiisiii i f t i f i .
Podług organu komun1 stycznego „A rbei- 

terzeitung" w Hamburgu dokonał się rozłam 
■wśród komunistów ntomieckih. W odezwie 
wydanej z tego pow odu czytamy: Na zjeździe 
part.ji komunistycznej zarząd centralny narzu­
cił delegatom zasady wytyczne, których po­
przednio me przedstawiono organizacjom do 
dyskusji. Na końcu zasady te zaopatrzono u- 
iwaga. ie wszyscy towarzysze, nie godzący się 
Ba nie, winni wystąpić % partji. Z 43 delega­
tów 18 glosowało przeciw zasadom powyż­
szym, na skutek czego zażądano od ni ’h na­
tychmiastowego opuszczenia zjazdu. Odezwa 
paznacza. ie kom un śoi hamburscy podjęli 
pracę w celu założenia nowej parlJL Na cze­
le  secesjonistów stoi dr. Lauffeaborg, jeden z 
feajwyibitniejszyeh komunistów niemieckich.

Telegramy. 
Im ffid  P o ltts  M a  Gaastfe!

Warszawa, 31 października.
(P. A. T~ Komunikat sztabu generalne­

go z  dnia 31 b. m.;
Front litewsko . białoruski: Na pófnoe- 

nym Odcinku frontu wzdłuż Dźwiny ożywiona 
akcja patroli nieprzyjacielskich. Ataki bol­
szewickie prowadzone na przedmoście Bo- 
brufełca odparto. Na odcinku poleskim po­
myślne dla nas utarczki oddziałów wywiadow­
czych.

Firm wołyński: Spokój.
W zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 

Haller pułkownik.

I f t t J  BtollltJ tllili 
is  n h t i i l i i  r iiw tl w Pa'sts.

Redakcjo „Niedoli Chłopskiej" otrzymała 
następującą depeszę:

Kopenhaga, 99 października.
„Powołując się na list Wąsz z 10-go b. m. 

(zawiadamiamy Was, że 26-go września wysła­
liśmy 2.000 tys. marek przekazem pieniężnym 
dla „Chłopskiej DoIi“ za pośrednictwem „Di- 
skontageselleribaft", Gdańsk. Dals-oj przesył­
ki nie uskuteczniliśmy, prosimy zbadać mo­
żliwie szybko, gdzie znajdują się 17G0 tnk. i 
zażądać takowe od Związku Rob. Roinyeh w 
Dnnji. — Oskair Levimsen".

Praskie crostl?trs.
Pcrnań. 31 października.

(P. A. T.). W czwartek ubiegły Prusacy 
aresztowali na Mazurach Pieszczvka, obywate­
la, współwłaściciela hotelu w Szczytnie, Fe- 
dersikiego z Kongresówki i Szczodrowskiego, 
wsp61 pracownifca komitetu mazurskiego. Do­
dać należy, że każde takie aresztowanie jest 
połączone ze znęcaniem się nad bezbronną 
ofiarą, której jedyną winą je*t jej polskość.

Poznań, 31 października.
(P. A. T.). Dmvindir:emy się, że Niamey 

wypuścili dziś część żołnierzy nnszveh — jeń­
ców wo?emnybh, trzymanych w obozie Gollnow 
na Po m orzu.

6* stt| tztsBt.
Nowy ga«w. 31 onfdzfomfka.

(P. A. T.). W nocy z dnia 21 na 22 b. m. 
straż graniczna czeska aresztowała.Tuljuszn Bo- 
iarsk'ego. Zygmunta Kuczkowskiego, miesz­
kańców Lubowłi, oraz Fab'anu Slow'ka z sy­
nem z Podehradta. deleuaiów spiskich, którzy 
powracali z uroczystości krakowskich. Aresz­
towanych po zakuciu w kaViary, odstawiono z 
Kcsmarlm do więzienia w Koszycach. Stam­
tąd mato brć wywieztont iako zdrajcv stanu 
wgłrth Czech. Aresztowanie to wywołał© w 
LuibowU i okoKcy wie Pnę wzburzenie.

Czesi urządzają ustawicznie rewizje po 
dom-a h, "szukając rzekomo broni. W ostatnich 
czasach Czesi nie wydają nikomu przepustek 
do Polski. •

M  j k f t j M
Gdańsk. 31 pażd^emika.

(P- A T.). Tutejsze pisma niemieckie do­
noszą: Przełożeń =two kościoła ewangelickiego 
w rozporządzeniu z 23 września r. b. poleca, 
toke rzecz szczególnie pożndrną, abv na czas 
-ilebiseyh) w obszarach Kwidzynia. Malborga, 
Sstamn i Susza duchowni eąyaegelkćy, upraw- 
niemi do głsowonta, a przebywatocy po za ob­
szarem plebijcytowym, otrzymali urlopy, ce­
lem wykonania prawa głosowania. Urlop ten 
otrzyma to duchowni ewc.ocołicey bez wszel­
kich trudności. Ponadto duchowni ewangeliccy 
otrzymywać będą urlopy także w tym celu, a- 
by mogli dztotoć w interesie niemczyzny na 
terenach plebiscytowych.

t o f f l M  P tR iij.
Dnia 28 październik# 1919 r.

W rejonie po obu stronach Wapniarka — Bir- 
suła trwają dalej zacięte bo;«.

W bejach koło Antorówki zdobyliśmy od do- 
wrowoloów (Denikina) 2 lekkie armaty.

Wrogie ataki w rejonie Rajborod odarto zu­
pełnie. Na póitnocny-wisdhód od Rajhorodtr zajęły 
ncAze foranacje w kontrataku miasteczko Da3zap-.

Dnia 29 października 1919 r.
Na praw-ym skrzydle naszego irontu toczy się 

w dciszym ciągu totensywny bój.
Na północ od Fuśczyna, po cię&ich walfcaoh 

zsjęJy Doaze dzielne wojska miasto brac.law. Rejon 
Bnoclaw — Fttlczya mepodttieinie znajduje się w 
naszym posiadaniu.

Na innych odcinkach naszego łftwtftu bez zmian.

w a l  w W .
Pr ryż, 31 października.

O*. A. T.). (Radjotel. sL waraz.). Ze 
Szlukholinu donoszą: Według wiadomości, o- 
trzymanych tu z Rewia, sytua’ja pod Piotro- 
gródetn pozostaje bez zmiany. 0 'działy Ju» 
denicza zajęty m to steczko Izora, potożone o 5 
khrt. na zachód o-d stacji Kotpin© na linjj Mo­
skwa — Piotrogród, oraz stację Go rei owo o 15 
kim. od Piolpogrodn. Jak donosi „Swobodna- 
ia Rossija*1, oddziały walczące pod Krasną Gór­
ka. mają bardzo ciężkie zadanto, bowiem od 
losu tej miejscewośd zależj' owładnięcie Pio- 
trogrodem. . j

Paryż, 81 października.
(P. A. T.). (Radjotel s t  ł-wrez.). Z

flełsin.gforsu donoszą: Rokowania w sprawi© 
udzielenia przez Finlsadję pomocy armji Jt>> 
denicza trwają w dalszym ciągu. Prosa fin­
landzka wypowiada się za wystąpieniem ezya- 
ne»m. rząd jednaik nie powziął joszcze ostatecz­
nej docynfl. W „Izwiesttoch" Trocki ogłosi^ 
że ma zamiar pozwolić ,.Białym" wkroczyć d© 
Piotrogrodu } stoczuć z nimi bitwę na ulicach 
mtosth. Piotrogiród podzielony jest aa sekto­
ry i przysposobiony do walk ulicznych.

Lyon. 31 października.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Ar- 

changielska komunikują: Z frontu północnej 
armji rosyjskiej donoszą: Wojska en tenty
wycofały się pod osłoną pierwszej armji. Po- I  
zycje ich zaięła pierwsza airmja. która prze- I  
szła następnie do ofensvwy i odniosła wteJ© H 
świetnych zwycięstw. Zdobylińmw miast© O- II 
negę z okolicą. Następnie posunęła się pier- 1  
weza armja o 160 wiorst na południ© o«d tego j 
miasta i zatot-i dawne roacjsWe ooryrte t  ©• ’ i 
fensvwv przedibolsze^uVkiei. Wzdłuż lrnji ko­
le‘owej posunęły sie oddziały rosyiski© o 100 
wiorst, zajmując ważna starię węzłowa Pł©- 
stska i anwsza.fcc Ti’eorzvtoctola do bezładnej 
uriec.nki. Wzięto 6(KX) ieńców. zdohvto wiele 
dział, kulomiotów, mnóstwo amunicji i kara­
binów.

Naren. 30 października.
(P. A. T ). (Radtotel. st. pc*n.). Z Finlan­

dii donowa. ie  położeni© armii Judenioaa. mt- 
nw kilku lokalnych zwycięstw, tost dagi© hu 
poważne. Wiadomości o wfelktoh zwycię­
stwach, których konsekwencją bodzie zdobycia 
Piotrogrodu, ni© potwierdzają się- Pod Piotro- 
grodem bolszewicy eą panami s\tuacii. Wal- 
frzą hi doborowe oddz/ały bolszewicki© pod 
dowództwem samego Trockiego^ Dywizja ka­
waler,') ba«(Rkir«ftfej już nndeyzfa, dywizja pie­
choty baszkirskiej — w d rodzą.

Trocki ogłasza: Do 21 b. m. frictotrwa
znajdowała się w rekach Judem'cza; od 22 h. 
m. wojska bolszewickie zaczęły atakować i za- 
dałs- nieprzy’arielowi wielką klęskę. Piotr©- 
grodzcy mfeńsizeniicy ofiarowali bolszendfwm 
swoją pomoc w obronie Piotrogrodu. JudenJc® 
donosi o utracie Krasnego Sioła, a bolszowicjj i 
— o wzięciu Gał czyny.

Blikali S itil I
Naucn. 31 października.

(P. A. T.). (Radio te i. st. poza.). Berliń­
skie kola urzędowe prostują wiadomość, na- 
deszłr- z P arża , według której odpowiedź rzą­
du ntomieckiego na notę ententy w siprawi® 
blokady Ros;i miała przv‘©ć do Wersalu w 
środę po południu. Opublikowanie jej nastą- 
oi natychmiast po doręczeniu. Rząd tremie© 
ki w zasadzie odrzuca prupozyc;ę blokady w 
stosunku do któregokolwtok państwa. Ponie­
waż rząd niemiecki ciernia! przez 5 lat w.sk©
!ek okropności blokady Ni»mie.\ więc Niemcy 
nieełr.ą stosować tego środka przeciwko bo­
mu innemu. Rzrd niem'ecki przedisięhiert© 
wszelkie środki dla przeszkodzenia w wysyła­
niu amunicji i wojsk do krajów bałtyckich. - ,

S j I J i  S i lW l
Ly*>n, 31 października.

(P. A. T.). (Radjotol. st. warsz.). Z Kopen­
hagi donoszą: Pułkownik KołUdaunon przed­
stawiciel wojskowej misji amerykańskiej, 
przybył do Rygi z majorem Goog'em, aby 
przeprowadzi śiedzfwo w sprawie na jazda 
A wałowa - BermunŁa.

Lyon, 31 października.
(P. A. T.). (Radijotel. st. pozo ). Rada 

Najwyższa zaakceptowała wczoraj wyjazd ko­
misji pod przewodnictwem generała Nissel, 
która ma czuwać nad opróżnieniem krajów 
bałtyckich przez wojska niemieckie.

P H ia S a j! a u i s i ń U J i a a i t t t .
Nouen, 30 października.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pom ). Przedsta­
wiciele rządów, angielskiego 1 sowieckiego 
r-w.poczną niebawem w Dąnji pertraktacjo w 
sprawie wymiany jeńców.

Gsjwiźszs 1383.
%

Lyon, 31 października.
(P. A. T.). Radjotel. st. pozn.). Najwyż­

sza Rada międzysojusznicza zgromadziła się 
wczoraj przed południem pod przewodni­
ctwem p. Clemenceau i wysłuchała sprawo­
zdań, dotyczących pogwałceń, dokonanych 
przez Niemcy przy wykonywaniu klauzul ro- 
zejmu z punktu widzenia wotokowego i finao-1 ; j 
sowego. Sornwoztdan'a. wojskowe odozrtal 
marszałek Foch, sorawozdanie marynarki ko­
mendant Fuller, oficer admiralicji angielskiej. 
Sprawozdanie finansowe przedstawi! generał 
Paver. Najwyższa Pada zaaprobowała notę, 
która rostani© przesłana rządowi niemieckie­
mu z  inicjatywy komtoii dla spraw potslrich. 
Nota ta wzrwa rząd niemiecki, aby wybory 
gminie na Górnym Sl*sku zoslały wstrzyma­
ne aż do c*f.3u przv<bye?a na miejsce komisji 
plebiscytowej, która obejmi© tymczasową 
administrację braju.

l i f t  P3 P B ł l f .  I
Kcmienioo Podoi.. 21 naż/łzierefka.

Wvkonani© umów ierminowveh co do »  
■mipnv towarów Ubrainv z  Polska iuż tost w 
toku. Towarv rrrt'-hodza z obu stron, iedmi© 
naprawa t<yru koueinwego wymianę na kilka 
doi wstrzymała

\



p .  o  jb u  T m r r ;  i  w *aę*s*  m »  *

w m a  p e Ms s s j

i i psi osim fsMsnj.
Naucn, 30 października.

* <P. A. T->. (Radjotek si. poan.). Według 
agloszionej praez amerykański® ministfrriiari 
wojny statystyki, zginęło podczas ostatniej 
■myiy ogółom* 7,540,200 żołnierzy.

Spia
Paryż, 30 października,

(P. A. T.>. (RadjoteL et. pozo.). Prasa 
fewneuska podajo wiadomość, ża sekretarz 
Stanów Zjednoczonych Łtfoskig odrzucił w
Imieniu Wilsona rozwiązanie kwestji Rieki w 
myśl propozycji Tutoniego. Odpowiedź am-e- 
sykańską 'otrzymał rząd włoski w  ponćedzia- 
Jek, a we wtorek zaznajomił 7. i-ej treścią p. 
Clemenceau. Powszechnie twidrdzą. żo załago- 
(dzeaxiem zatargu 7.a,iaiio się konferencja poko­
jowa. Nie nastąpi to jednak przed wyborami 
<4® Izby włoskiej, wyznaczonej na 16 listopada.

jBSUsiawja j EasiGojs.
» Lyon, 31 pafdz'ernfka.

fp. A. T.y. (Radjotel. st. warsz.). Z
Belgradu donoszą: Rząd Dawidowicza uja­
wnia wiele dobrej woli w sfosunka h z Rumu­
nią, co sipotkalo sic z uznaniem sfer urzędo­
wych rumuńskich. Rząd Jngosławji uznał pod- 
Btawowość większości żądań, przedstawionych 
przez gabinet rumuński.

Mii i EftnM.
Zw. zawodowy pracowników kolejarzy złożył 

•wiadrom i Sejmowi następujący tnemorjal:
Zjazd prezesów Kot w- dnto 18-ym paźdzSoraika 

w rezolucji swej uchwalił, źa ze względu aa obec­
ny państwowy i apr owi racy; ny stan kraju, pomimo, 
źe jego postulaty nie zostały uwzględnione, straj­
ku kolejowego niie ogłasza, ufając, że ur/aisterjum 
kolei ie-Iaznych zechce dla wspólnego dobra praco­
wać z zarządem Związku' jako przedstawirMem 
msesz kolejowych polsk-eh w sprawrch dotyczących 
4eh hytn i praw. Jednak pomimo tak wyraźnego 
atmwwźska obywatelskiego zjaado, a taicie Wydzia­
łu wykonawczego Związku (resohtrja przed wwtraj- 
feowa) mitórterjirm kolei żelaznych współdziałać ze 
Związkiem niema zamiaru, cnego najlepszym do­
wodem służyć może ogiosrente przez prezesa dy­
rekcji warszawskiej p. jąkubows&rlego w depeszy 
a dnia 24 b. m. za Nr. 1516 porządku wypłacenia 
13-ej pensji dla pracowników b. Kongresówki, któ­
ra dzieli kolejarzy na 4-y lcategorje w stosunku do 
’praepracowsncgo dotychczas okresu czas o.

Zważywszy, ź<e:
1) podział ten jest rrriełnto niezrozuaSoły, at- 

howSetn sama nazwa togo jednorazowego zasiłku w 
Surmie zapomogi, wyraźnie powiada, żo sumy te 
atrzynrjją kotojarzso nu zakup artykułów pierwszej 
potrzeby, a nie jako gratyfikację za ezas przępra- 
nawany;

2) te tald podritł krsywrtzJ ogrom ą część pra- 
aoorolirów kolejowycii zasłuźrmyth krojowi t kolej- 
aCctwu dłtłgototniią pracą na kołejarh polskich, lecz 
fcWnty wygnani z Ojczystej ziemi w 1015 a. przy- 
zmrsowo, przybyć do kraju wxne§ntej wobec rongry- 
•wąjących eię wypadków na Wschodzie nie mogli.

3) te podział ten jest krzywdzący i nie derao 
tfcmtyczny, gdyż obdziela mejodnelićie tych, lrtóry'31 
ee względu na stan rodzinmy ta zapomoga głodowa 
w większym roumiarao wydaną być winna i

4) ie żadne z m in is te rjów, a także władz konru- 
aalnych takiego podziału u etobio nie zastosowało.

Zarząd główny Związku gorąco protestuje 
przeciwko wskazanemu ppdnśałowd jednorazowej 
sapomogi, i zwraca uwagę minfeterjum kolei żela®-

300 inŁ Z powyższego Jasno ■wynika, Źc 
strajk by! sprowokowany przez nteisrtępliwość 
i przez niedomówienia komisji właścicieli. 
Strajk był sprowokowany przrn właścicieli 
drukarń; pracownicy muszą otrzymać odszko­
dowanie za strajk.

W sobotę, 25 października pertraktacje 
zostały wstrzymane z powodu niedostatecz­
nych pełnomocnictw komisji właścicieli. We 
wtorek odbyło się zebranie ogólne wszystkich 
przedsiębiorców, które wybrało nową komis’? 
do dalszych pertraktacji. Do dnia dzisiejszego 
jednak nowa komisja właścicieli nic zwróciła 
się iesz~ze z wezwaniem do Związku. Strajk 
się przedłuża znowu z winy właścicieli i suma 
odszkodowania dfla robotników powiększa się. 
To należy wyraźnie zaznaczyć, aby potem uni­
knąć fałszowania opinji. Ogół robotników 
stoi twardo przy swoich żądaniach i le ruuszą 
być spełnione!

Z prowincji
Kielce.

Żyrardów,
fKorerspctadsacja własna).
Odoay* t w .  IteawĆBłdogat

W dnśn 24 b. m. w sali Dornsn tatowego ■■ 
Żyrantowi* wygłosił odczyt tow. Ignacy Daszyński 
na tesna*: „Zapad n-.enia wojny i pokoju s patktis 
soc-Jafe!yeznego". Od-czyt agromarfzii parę tysięcy 
słuchaczy* którzy z nadzwycaajuem Łointoresowap 
nicai wysłaćhfflfl pięknego i raec&owaga odezjtfli 
to w. Daszyńskiego, potępiającego beewpględai® wojj 
nę imperialistyczną, wojnę istniejącą od aiepaonięfc* 
nydb czasów, która w rezufeeie przynóosb św<«tag 
najatraszJivwrze zmaganie się kilkudziealęciu miłjoJ 
nów ludzi'. Socjalizm uznaje wojnę chronną, ezyH 
walkę n-anriconą, a w-lęc będącą wyzwoleniem i e«i 
bronę narodu. i -

Długo niemlTknęce oklaski były podzięką zło# 
żoną tow. Daszyńskiemu za wygłoszony odczyjS> 
trwający 1 i pół godziny.

Dodać TOlcży, że obrazowość puzemówfenfa taŚ 
fiflne wywarła wrażenie na ełuchaczech, ie  ślttdhm 
liby go jeszcze bardzo długa

l żisia sari
Ta członków Komisji obchodu roctnfc^ 

Rządu Tmdowmgo? Dziś d. 1 listopada, o godzi
_ _  12 w pcT. w lokalu O. K. R., Al. Jsrozolimskid 

®1<!im ' ‘ ’ nr. 56, o-dbędzie się posiedzonie obchodu roca*
iec w s i l  p3-snicy Rządu Ludowego. Proszeni są o przybyJ

(Korespondenta własna).
Odczyt tow. MOraczewskiego.

Dnia 26 października r. b. staraniem 
Ił. P. P. S. został zorganizowany wiec w s .li ' ?  n;.Cy Rządu Ludowero. Proszeni sa o przvby4
tni .Apo»to“, na którym poseł tow. Moraczewski tflW> [nrv_. f.uba. Wronowski, Gliszczyńska] 
wygłosił sprawozdanie z dzMelwMi sejmowej. , Po^ cki Walendziak, Kowalew, ZawodnkS 

Wiec zagaił tow. Nowosińslu, który M p n e - L  ^  Szczypiorska, Szczypiorski i Zeodlir 
wodniezęeego zaproponował tow. Sobierzjarlega? fti.
Ten ostalni po ukonstytuowania się prezydjum,I łl <  ̂ S
powołał na selcrrtarza tow. Gorafeiegck, poczem u-J ,.Przedś’.v:t'‘. Ukarał się Nr. 9—10 „Prz&3- 
dztolił glcsu tow. Moraczewskieum. P rz e p e łn io n a !  świtu". Na bogatą i urozmaiconą treść numeral 
po braegi sala (zgóra 3.000) powitała oklaska ml to- sftładaią się artykuły < następujące: „Nieoo 4
warzysza Moraczewskiego, gdy tea ukazał się na 
mównicy. ,

W przepięknych, pnoutyoh i przekonywających 
słowach tow. Moraczewski rozpoczął swoje przemó­
wienie od krwawych, męczeńskich dziejów tych, 
któirzy wałczyli, cierpieli ! gtoęli w walce o niepo­
dległość Polski t tych, btórsy sprzedawali Polskę 
Rosji, Prusom i Ausbrji (Branabki, Polooki, Masał- 
sflei i t  &.).

Przedstawi! obraz ekoammicznego ? goepedau- 
caego zniszczenia Polski wslcutek rabranlcowej go­
spodarki Iropitoliutycznycln rządów Rosji, Prus i Au- 
słrjł w czasie wojny światowej; wobec deszezętaego 
r.rrjjnowania praemysłu. rolnictwa i górnictwa set­
ki tysięcy bezrobotnych i powracających i  niewoli 
skazano na śmierć głodową.

Ostro potępia! kapitał, burżnrazię ! wszystkich 
tych, co w ich ogonku idą, za oskarżanie robołaików 
o lenistwo; rabunkowa gospodartca okupantów, 
brak materjałów, nurzędzi, maszyn, artykułów spo­
żywczych jest powodem sanniejszenia się wydejno- 
ści pracy.

Przedstawił raopaezffiwy Stan Wagy praeującoj, 
letórą łnrrżcwięa haaKfljje Jak towarem i ich ma­
terialn« położenie.

Mówiąc o nierówności społecznej, znekomirie 
uzasadnił istotę soejalizpru, który rod«i się z hśagn 
życia. Życiei, w którym następują zrniany, samo 
pcha do ustroju socjałtutyaznesjo. Nits tu nie pomogą 
ataki burżtmzji i będącego n« jej us!;ąjach kleru 
ani gwałty i prześladowania panów komisarzy za 
tiueh rohotnieay; Dstąój oparty na nFtswaoh, które 
są sdicodliwe dla iklsay praetrjaoej,' musi runąć.

Wojna powoduje upadek kaipJtałlrtyezncąro u- 
stnod'i; ditóś piź atoimy w proededmu togo każ-- 
strofatoego zawwlenia się kapitału i nikł Eto 
A-Jtrzyrrra biega ryoi*. SdKjraJctorysował walkę pra­
wicy i lewicy w Sejmio. Potępił paekarstwo. lich­
wiarzy, którzy prasz wprowadzenie handlu Wolne­
go chcą nabijać wory pieniędzmi. Społecreiistiwo 
wdano zorganizować się tak, aby samo sądziło par 
skarży.

Przemówienie tow. Mormaewsfciego było prro- 
nytfe, fe podobne traktowanie sprawy wywołać mo- ry^-?c,6 hncznoml okla-skami. ZaJcońcayl swoje

eorji i praktyce soctolistycznej w chwili ohe&j 
n.€j“ — J. F. Wolaki. „Zagadnienie patrjoty»t 
mu" — Mieczysław Niedziałkowski. „P, Maje^N 
$kl, jako krytyk „Kanitolu" Marksa -»  Bole*| 
;h w  Lima-nowski. „Myśli o socjalizmie Stefa-, 
na Żeromskiege, Karola Marksa, Jerzego Sor| 
rei a. Jana Jauresa, Kazimierza Krauza". „Mię-; 
dzynarodówka" — J. M. Dorski. Przegląd po*, 
1!tyki zagranicznej — St. Krzyoki. Przegląd! 
sorow polskich — M. M:r?ki. Życia umysłowej 
kultńralae —- Z. F. i M. Baamgait Bibljografjjf 
-  J. S.

Odciyt! W niedzielę, t. 9 listopada, o godz tO 
m'n. 30 rano tow Jaworowski wygłosi odczyt na toj 
mat „Karo! Marks". Odczyt wygłoszony będzie W 
FromeaMzie.

Ds członków pfokarsy dzlęlniry JcrosołbnaS, 
D7.iś, t. j. w sobotę dnia 1 listopad® 0 S°dz. 7-e| 
wierz, odbędzie s*e posiedzenie członków piekarza 
dzielnicy Jerozolimskiej, w lokalu ul. Chłodna ijj

l n il reinfeep.
EacznoSĆ dołoyan fabryk wojałoowyeh! WiiuytM

cy delegaci fabryk wojskowych są y^rmzesd na ogów 
□e zebranie odbyć się mające we wtorek d. 4 llrfrtj 
pada o god*. 10 rano. Sprawy bardzo ważna.

Do wsrysf- ich robetnRiów Hrm hydranHarayrii 
w Tt'antsawie. W niedzielę dala 2 lietopada, o ôrfss) 
10 rrrw) w Zrojr.tm ni-elalowoów. ul. Lessno nr. 
odbędzie trie narada nad sprawemi grupy hydrauW
ków, warunkami procy 1 płacy. Prosimy o przybyd^ 
wszystkich robotników pracujących przy hpirauUrajl

Z jfc i?  p o s a o t la r o z e .

fCssr*sy» C e n ^ r ta lś  C c t f j i z  
z dnia 31 października.

paźdztornćka, a mitrnę)wicie zmursi kolejairzy do ży­
wioł owego i dezorgamzacyjnogo wystąpieniu w o- 
brooie swych praw do życia.

główny protestuje prneciwko podzmtowi jed.norazo- 
roej zapomogt dla kolejarzy Mstopclakt projelttow-a- 
ssej przez ministerjum i żąda pedriafu takowej we­
dług wniosku posła Moraczewakilego, uch walonego 
«e sejmowej ktemiisji konrourkacyjnaj w da. 17 paź­
dziernika r. b.

Wiceprezes (—) K. Mirhirlwiez. 
za Sekretarza (—) Buczyński.

Po sk
HH przez
vo-tum ufności M’toowi posłów sortalistycrorch

is  striiiB Mm.
Już kilka razy •właścietole drukarń ogla- 

«at!i rozmaite zawiadomieni a 5 komunikaty, 
informujące o swoich jakoby dobrych chęciach 
i „Jaknsjdałej idących ustępstwach"... Tym- 
erasem rzeczywistość pokazuj® co innego, 
gdyż dopiero po trzech i pól tygodniach straj­
ku namyślili się rozpoczęć pertraktacje z ko­
misją Związku. Gdy komisje się zeszły, po­
kazało się, że te „jaknaklalej idące ustępstwa" 
nie poszły wcale „jaknnjdalej *. Z powodu 
bowiem małych ustępstw z? strony komisji 
właącięiriell pertraktacje zostały wstrzyn ane.

Reprezentacja właścicieli drukarń  już 30 
września, jeszcze przed rozpoczęciem strajku, 
miała upoważnienie do zgody na 330 marek, 
jako minimum, tymczasem- w czasie narad 
ri panowio ofiarowywali pracownikom tylko 
■250 »rrk. rotounuiu, a jako maxiraum dawali

jazdu.
Odezwę śwltdodwo -ntośtychnnyoh.

ray — |todsjemy poniiżej. 
RODACY!

Dewizy i R an k n o ty  V
K upno 1 sprzed . K unno i sprrefii

f u n t y  szterlinwi 150 .— 101.— r o . — lfi?.—
Do’s r r  ? tn n . Z iedn. 30.50 39.— 88.-0 30JSS
Dola’-v K anady jsk ie  —.— —.— —.—
F ran k i f-mn'*. 4.15 4F5 4.45 4.69
F ran k i ezw aio. P.OO 7.— fi.OO 7.0S
F ra n k i be lg ijsk ie  4.4ó 4.55 4.45 ».60
I . i r r  3.70 330 3.55 3.81
Mapki fiński®  1, 0 3A ' 1.53 1.68
T.efe rum . 1.70 1.75 1.70 1.50
le w y  bu tg , .— —.— — .—
F lo reny  b o 'en d . 13.55 J 4.0.5 13.75 14.1*
Tforopy szw edrk to  P.’O 0.3.5 0.15 9.40
K oronv norw en-skle F.70 F.R5 P.65 8.90
Korony d u ń sk ie  c .?0 F.-5 P.15 8.40
M ar’-i n iem . 1 ’-7.— 130.— 13S.— 140.—
-drobna (jo mir. 10) —.— —.— 1 0 '.— 7I-—i
K orony r.ie in .-austr. —.— ■5o._ —.— j a - ;
K orony Czeskie 10\ — 102.— —.—■

W ełna dla Łodzi. ,,Głt>s Polsłc “  donosi, i®
ołrroms.po z. . .  . . • » onogtot 

Czy to ni® prawnikach ohywałeh rieim kteuo* ^  w?-nyt pnoranczcny
ckigj? Oto w niedzielę w - - ’ -Kielcach ma praemawtoć „d sz^ fł'
Jędrzej Moraowwskł, największy szkodnik naszej 
sprawy narodowtoj. Jalco prezydeat mtełsftrów za- 
praemstea Gdańsk, odstąpił Czechom Śląsk Cieszyń­
ski, Spisz i Orawę, Rusinom najbngEtsBO zćemie 
PoMd — Gałtoję wschodmią, trzymał w Warszawie 
Kessfera. On ł>ył powiodem rozlania miewrranej krwi 
naszych synów w sprawie Cieszyna i odfcysterato 
wschodniej Galifcji. Kaądydował w Poancnfu na li­
ście naszych ciemiężycieli Niemców. Stałe ten 
attrsjra 1 eprrednwrartt łącaył się z wrogami Poł-ski 
— Nicmcaini, Rusinami, Czechami i bolszewikami. 
Dawni: jega -wyborcy w Stryju nie dali mu prze­
mawiać przez 2 razy, w Poznaniu polscy chłopi 1 
robotnicy w najwyżs-asim oHrararatu obwozili zwi.a- 
ranego po ulicach miasta. % okrzykami „zł.rałca”,

Lotzi wiadomość, iż pierw- 
dla przemyśla

Bęłęii do Gdańska, na sta!ik»
.,Ala“. Obejmuje on 140,000 wełny. Oczekiwa­
ne są dalsze transporty. L

Rtuk komunalny. W dkgu dwóch dni orthtnJcfi
w Y/a-rszawfe ob-initouis-ł z-cc-l pfr.ro-.lst'sw icieli gmije 
mleńsfłrich i wtei-dnoh jsejmikćw) nad sprawa z»- 
łożenia banćcu Iromainolfaego, KaiOźenie zostało u- 
ch walone.

Wybrana TOStwlb tymczasowa-, m  p-rroci-ąg sato- 
śclti m’es:-ęcy, Rada nadzorcza, która ma w spra­
wie zmian w stetucte prroprowadzić prace wstępne, 
bńco-toź np-brać dcro’d-ecT/y.

Przy samych w-.-beradh. j-ak i d’ebatarti. rej wo­
dziła endecja. Zasadą, na .poraekanim ukutą, bytof 
wybierać jedynie z pośród obecnych. Skierowane to

: C..spraedawytzyk", są to czyny Moraołewskiegn i ta-jbyro, ocro-riiecie, tum^śWe przeciwko tow. Rżew- 
kie stanowisko wffjgl-rtem Polaków z Gałigji dkromu, który na ajcod, z powodu nawału zajęć,
wrobodmiej i Poisiańsiktego.

Co powiedzą ma to Kielce?
Górałn.

r.rzybyć osobiście nto. mógł, I stała się rzecz za­
bawna: właśni® Łódź. która uajwięksny wfltłnr! o- 
wijm-iła, (dwa razy tyto, co Warszawa), w Radź** 
rtedzorcoej swego praedatawioiela nie ma.
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Wydział Pożyczek Państw ow ych

18
r -  .  . J j l ®  niniejszym, że na mocy rozporządzenia Pana Ministra Skarbu z dnia 14-go października 1919 r., p o c z ą w s z y  
•tf l«8© lis to p a d a  1919 r . b ęd ą  NA ŻĄDANIE o p ła c a n e  a sy g n a ty  P o ls k ie j  P o ż y o zk i P a ń stw o w e j 1918 
leoKn w  w a lu c ie  m a ćk o w ej.

w  m a T erm in  spłaty; a sy g n a t w  w a lu ta ch  k o r o n o w e j I r u b lo w e j, Jak również na życzenie ich posiadaczy, 
r k o w e j, z o s ta je  o d r o c z o n y  na s z e ś ć  m ie s ią s y , to  j e s t  do I-go m a ja  1920 ro k u .

r . . Procenty za ten czas będą wypłacane posiadaczom asygnat Pożyczki z góry począwszy od 1-go listopada 1919 r.wod- 
p^rSednicn walutach. ° r
{ . „Kaptoły za umorzone asygnuty Pożyczki markowe po sprawdzeniu kh autentyczności przez Wydział Pożyczek Państwo-
twych Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej), Jak również procenty od asygnat odroczonych (niezwłocznie) wypłacać bedą:

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa w Warszawie, Oddział Główny, Bielańska 10/12. ze wszystkiemi Oddziałami na pcw

Wydział Pożyczek Państwowych Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej 
a także następujące Banki z Ich oddziałami:

Warszawie, Marszałkowska 154.

Warszawie.Bonk Handlowy 
„ Zachodni.

„  Ziemiański.
; „ Towarzystw Spółdzielczych.
\m Dyskontowy Warszawski.
* Przemysłowy Warszawski.
„ dla Handlu i Przemysłu w Warszawie. 
m Kredytowy w Warszawie.

Związek Ziemian, Oddział Bankowy w Warszawie 
Bank Handlowy w Łodzi.

Bank Kupiecki ŁódzkL
* Ziemi Polskiej w Lublinie.
- Krajowy Królestwa, Galicji I Lodomerji z Wlelklem

Księstwem Krakowskiem.
- Przemysłowy dla Królestwa, Galicji 1 Lodomerji z.

Wiełkiem Księstwem Krakowskiem.
R a sa  O sz c z ę d n o śc io w a  M iasta  K rakow a  

a. Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu.
„ Przemysłowców w Poznaniu.

Handlowy w Poznaniu.
I  Wyszczególnione instytucje prywatne będą wypłacać procenty Jedynie od asygnat Pożyczki zrealizowanych u nich, w
przeciągu traech miesięcy, t. j. od dnia 1-go listopada 1919 r. do 1-go Lutego 1920 r„* po tym terminie opłata będzie-odby­
wać się wyłącznie w Poiskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej i jej oddziałach

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa

90 marek za 100 marek,
100 „ „1 00  rubli,
50 „ „1 0 0  koron.

Pożyczki te wolne są od podatku i pobierane za nie będzie 5% w stosunku rocznym.

Kronika.
Nowy drieimifc. Erikaesłowcy galicyjscy osaczę- 

iłrwili Warszawę nowym dmenniikiem p. f. „Nowi­
ny ©odfciean©". Z pterwssego N-ru niepodobna się 
jioenySfić, cnego to pismo chce i poco ąjechalo do 
ęrm aswy. I

1(a) Przymusowe imieniny p. Lindego. 
rcaSajany przez wiceministra poczt i telegra­
fów, p. Urbańskiego, obchód frnienin minl- 
jstra. p. Lindego i  zbieranie składek na utwo­
rzenie funduszu solenizanta wywołał śród pra- 
isowników poczty, telegrafu i telefonów wiel­
kie oburzenie na nietaktowność tego projektu 
eduialstwa. P. Linde, który nie bronił w SeJ- 
tnie petycji pracowników poczty i telegrafu w' 
'sprawie poprawy ich bytu materjalnego i za 
kulisami zwalczał projekt podwyżek, nie zjed­
nał sobie śród swych podwładnych ani sym- 
jpatji, ani popularności. To też Centralny Źw. 
zaw. pracowników poczt, telegrafów Rzeczy­
pospolitej Polski rozesłał onegdaj do wszyst­
kich kół miejscowych zawiadomienie, że akcja 
obchodu nakazanych imienin p. Lindego od­
bywa się bes jego udziału i zgody.

(a) Zjasd. Dziś roapoczyri-a się walny sjaed 
«te$ega<tów mejscowych kół pracowników poczty, te- 
Łegraifu i telefonów całej Rzeczypospolitej Połskicj.

Czytelnia naukowa dla młodzieży (Tow. Czyitel- 
jn: bł stoł. Warszawy, Mokotowska 5, otwarta od 
4  — 7 wtocz,). Zaopatrzona jest w bcgiaty księgo­
zbiór, obejmujący wszystkie dzkly-ntankowe i łito- 
saturę piękną. Wpisowe 60 fen„ oplata za 1 książ­
kę jHŚesipranie 50 ten. Sala do czytania na miej­
scu (wejście 10 fen.).

Z Kursów- dia dorosłych. W związku z dniem 
ffiadnssnym kursy <fla dorosłych m. st. Warszawy 
cpgwnfenją dnia 1 listopada (Wszystkich Świętych) 
e  godz. 4 i pól pp. w sałi Towarzj-sftwa Hygj śnież­
nego (Karowa 31) odczyt p. t. „Zwyczaje i obrzędy 
pogrzebowe ludów'", iłustrowTany przezroczami. Od- 
ąesyt wygłosi p. Antoni Langer. Wejście po 50 fen.

Wycieczka Bluzeum Pedagogicznego. Komisja 
rysmickowa przy Muzeum Pedagog kranem (Jezuicka 
,mr. 4), urządza w sobotę, dnia 1 listopada dla swo­
ich członków wycieczkę w celu zwiedzenia zafoyf- 
.Jców architektury .-Starej Warszawy".

■ TJcaestmcy przed wyruszeniem wysłuchają oń- 
cayin wygłoszonego przez pro!. Juljusza Kłosa, pro- 
wardzącego wyrfeerfso. Początek o godz. 11-ej rano.

Nafta. Komisarz nrinisterjum aprowizacji przy 
magistracie stół. m. Warszawy .podaje do wiadomo­
ści pntblicznej, i© w miesiącu listopadzie będzie 
wydawana nafta na kupon karty węglowej nr. 3, 
w ilościach takich samych, jak w miesiącu paź­
dzierniku, ti. J. zawierające 1 porcję węgła — 6 funt. 
nefty, na 1 i pół porcji — 7 funt, na 2 porcje — 8 
funt, na 2 1 pół porcji 10 font, na 8 porcje — 11 
funt. Cena nafty pozostaje ndezmiantona, t  JL 56 te- 
nigów za fumt. Kupon nr. 2 z miesiąca października 
z dniom 1 listopada zostaje unieważniony.

(m) Sorawdzamie przepustek nocnych. Kcmm-
•fant policji podał w rozkazie dWennym: „Dochodzą 
do mnie wiadomości, źe policjanci przy sprawdza­
niu przepustek nocnych sachowują się niegraees-
o !© względem publiczności, pozwalając sobie na 
różne uwagi, żarty ,i t. p. Wobec tego wyjaśniam, że 
rola poJtejanita w tym wypadku sprowadzi się do 
zażądania w uprzejmej formie okńzatnda przepustki 
lub tóiwBotcnacnnej legitymacji; o ite iprżedhodzłed 
talkowej ,u:e posiada, łub nie chce okazać, należy 
mu oświadczyć, ż© jest zatrzymany l  odprowadzić 
do komisariatu; w ranie wiwu — użyć siły i zamel­
dować w komisariacie dyżurnemu przodownikowi, 
celem spisania protokołu o niewykonanie rozpo­
rządzeń władzy. W -todwe rozmowy ■ zatrzymany­
mi wdawać się ni© wodno*'.

(m) Ofiara krwawego zaiśrift. W s^yfltoln pol­
skiego Czerwonego Krzyża zmarł 2i-tetai Włady­
sław Okraeja. podoficer P. O. W„ podchorąży W. P., 
uczestnik wielu bohaterskich wynraiw partyzan­
ckich. który podczas krwawego zajścia, wynikłego 
na ulicy Targowej w pobliżu Zabkowskiej, został 
śmiertelnie postrzelony w brzuch i kkutikę piersio­
wą.

(m) ,,Gorliwi" policjanci. Szeregowi©© 13-go
komlsarjaSiu.. Jan Bogucki, któremu polecono pilno­
wanie dwóch aresztantów w szpitalu św. Łazarza, 
podczas pełnienia slużiby odstawił karabin, zdjął 
pas z bagnetem, wyjął naboje z klesoefflf i położy! 
siię na łóżku szpitadnem, pozogtawtająe aresztautów 
bez należytego docoru. Za taki© tekceważende 
stuliłby, Bogudki zortal usunięty z  policji.

. — Posterunkowy 8-go komteirjatu, który powt
nien był znajdować się najwyżej w odległości 5 mi-

drogi od rogu ml. Złotej i Zielnej, gdzie wyni­
kło za jście między żołnierzami amerykańskimi a pu- 
blicznćścią, zjawił się dopiero po upływie kilkuna­
stu minut Ir ody aw^raturnicy byli jui zabrani przez 
władne- wojskowe. Zbrt późne jego przybycie do­
wodzi, źe albo zesnedl z posterunku, albo służbę 
swoja pełnił w najwyższym stopniu niedbałe, za co 
został ukarany 24-godzmmym aresztem.

f a t e  i g n s a l u i l i  It featiytia lslw a,
Dnia 30 października r. b. w sali szkolnej przy 

ul. Drewnianej nr. 8. walne zgromadzenie nauczy­
cielstwa szkół powszechnych, obradujące pod prze­
wodnictwem p. J. Włodarskiego, rozwalało kwestię 
taktyki działania w sprawach, dotyczących realiza­
cji postulatów nauczycielstwa.

Grono nauczycielskie sz.ko’v Nr. 23 z/rbowiaza-(a.) Udogodnienie pocztowe. Od 1 listopada am-
ttd a »  pocatowy Kraków -  Warszawa będzie wy- ,o ^  bojkotowaj towarzysko każdego kierownika, 
chodaal z Krakowa o goda. 10 raiBO i przybywa! do któryby ośmielił się użnać nominac;ę in.sprktora 
ffV«rszaw7  o godzi. 22 m. 45 (10 g. wi:cc».). Ambulans j szkolnego, a nie podporządkować się ich uchwal 
ten bodzie dokonywał także benpofoedniej wymiany Zważywszy, iż. postulał o Obieralności kierowników.

. V. r. w -‘ • przedlotoiny widzom do r^twrerdxema, d<rtychcwispocat z Żyrardowom, Grwfcufcem i Pruszkowem, pr^ m(?j nfe m y ]̂{&l gromadzeni© powzię­

ta) Cukier a chorzy. Związek właścicieli aptek ‘°  zgromadzenie członków Związku P.
•aa ńląstru i Białej wysłał do ministeriuim aprowu- n. S. p. oddziału m. at. Warszawy stwierdza, iż ~ 
jac-ji petycję, że z 
teki tych miejscowości
szpitalom i osobom prywatnym słodzonych le­
karstw.

(a) Oswiofleni® garowe. Z braku -węgla ciś­
nienie gazu w rurach jest tak słabe, że korzystać z

działania przyjętej przez całą organizację Związku 
i jako ąibęaw samowoli, niedopuszczalnej w życiu 
organizacyńicm, zasługują na potępienie.

2) Walne zgromadzenie członków Związku P. 
N S. P. oddziału m. st. Warszawy wzywa swoich

gaizia w wielu dzielnte&cih nie moaaą, Ouegdaj do członków z pośród zespołu zawieszonych w czyano- 
adlministracii kopa-lń karwińskjdh wysiano zawia- ściach nauczycieli szkoły Nr. 23 do cofnięciai uchwal,

* dotyczących sposobu rcslizscji postulcitu obiorflln-o*
ści kierownika.dorateoi-a, że gazownie w Warszawie i Łonzi w

[tych dnia/cłi Stają, ponieważ od trzech tygodni n.e wralne zgromadzenie Związku P. N. S. P.
•otrzymują nni jedinego wagonu węgla oddziału m. st. Warszawy wzywa zarząd oddziału

iżby łączni© z zarządem głównym podjął obronę jza,
wnoszonych kolegów ze szkoły Nr. 23 przed konse­
kwencjami natury dyscyplinarnej, jeżeli ci koledzy 
uznają niewłaściwość swego postępowania i nefawa- 
ły swoje cofną.

Opozycja częściowo zgromadzenie opuściła, 
część jej obradom przeszkadzała.

Teatr i muzyka.
TEATR POLSKI.

„Major Barbara", komedfa w  3-ch aktatob 
'4 odsłonach) Bernarda Shawa. Reżyserował 

K. łluuin-MarldewIca. Dekoracjo W. Drabika.
Komedja ta o powadbe tragicznej została 

napisana 15 lał tema i to prae® pisarza angiel­
skiego. Nd© mniej publiczność warszawska z 
powoda saritazmów politycznych dwukrotni© 
przerwała na prem jerze przedstawienie bra­
wami. Tb wystarczyłoby, aby wykazać, Jak by­
stre i Jasnowidzące myśli zawiera ten o tw ór- 
Mydli a ni© dowcipy. Wbrew popularnemu 
zdaniu Shaw ni© jest komediopisarzem. Shaw 
nie jest wogdl© literatem. Shaw jest agitato­
rem pewnych stanowisk, przekonań i myfilł, 
które jego zdaniem muszą być przyjęte przez 
współczesny świat pod grozą bankructwa.

Estetyk włoski, Croce, powiada, ie  myśl 
o tyle tylko mośe być czynnikiem poetyckim, 
o ile słruży do charakteryzacji, o fle z koniee®- 
n-cści, organicznie wyrasta z charakteru, o- 
sposobiemia, odrębności danej postacL U Sha- 
wa jest wręcz odimiennie. Figury jego służą — 
światopoglądowi pisarza. Niemniej porywają, 
przejmują. Są żywe. W „Majorze" niema ani 
jednej postaci — tekturowej. Dlaczego? Po­
nieważ myśl poety płonie takim ogniem, że 
w natchnieniiu (Shaw śmiałby się z tego okre­
ślenia) stwarza ludzi i plastyczne symbole.

W jaki sposób zbawić świat? — oto Jest 
rdzeń pacierzowy komedji. Człowiek — kolos, 
miljonor, fabrykant airmat, Andrzej Under- 
shaft, twierdzi, że ludzkość zbawić można 
przez wyzwolenie jej od siedmiu grzechów 
głównych, które rodzi nędza. Córka jego, Bar­
bara. bohaterski majoT Armji Zbawienia, jest 
przekonana, że pogrążonych w nędzy łudzi 
zbawić można, przekonawszy ich, iż pochodzą 
od Boga i dążą do Boga. Zrazu stanowisko to 
oooiera również narzeczony jej, profesor gre­
cki, Adolf Cu sins. Barbara czyni dzieło miło­
sierdzia z oddaniem się ddokonałem, z żarli­
wą wiarą w świętość ęwego dzieła. Karmi 
(co prawda rozwodni enem mlekiem i chlebem 
z margaryną), nawraca,, prawi kazania, zmu­
sza do wiary w Boga, snuka pracy dla nędza­
rzy, z których wyssał soki Kapitał, a wyssaw­
szy odrzucił ich precz, Jak szmaty i brudne 
ścierki... Kaoital jej ojca albo jego przyjaciół 
których Andershaft ma na całym świeci©.- * 
więc i w Polsce... Nędzarze udają posłuch wo­
bec Barbary, poza plecami szydzą z niej n ie 
miłosiernie.

Dla Andershafta wstrętną jest form? 
diziałalności córki. Forma nie treść. Bowiem 
Audefshaft jest również człowiekiem religij­
nym w sensie shawowskim. On TÓwnież chce 
wrrwać cierpiących z obrzydłych uścisków nę- 
dxy — ale przez pracę. Tymczasem córka 
pragnie nędzę uśmierzyć, załagodzić i „Wyr- 
■wać jej kły", szczepiąc wśród niej uczucia po­
kory i poddania. Nie! Andershaft chce wi­
dzieć człowieka wydźwignjącym się z uoadku 
własnym wysiłkiem, własną potęgą. Niechaj
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nędzarz© przyjdą doń pracować. W jego pań­
stwie armat jest źródło siły, skupiona energja 
świata. Kto tę energię opanuje, może rządzić 
nią podług swej woli... Wszakże i on, Ander- 
shaft był podrzutkiem, znajdą, dzieckiem uli­
cy. Dzisiaj jest kolosem. Każdy może być ko­
losem, kto odkryje źródło potęgi fabrykanta 
armat. — Jesteście wrogami wojny? A więc 
wydajcie wojnę wojnie wewnątrz państwa ar­
mat. Mierzi was, iż potęga moja wypływa z 
mordu i 'krwi. To nie moja wina. Bo właściwie 
nie ja jestem właścicielem- tych olbrzymich fa­
bryk, ale ja jestem ich własnością. Fabrykowa­
nie armat, gwałt, tak długo będzie konieczno­
ścią, dopóki wy, ty Barbaro, niezłomnie, z fana­
tyzmem obłąkańca wierząca w odległe prawdy 
ludzkości, dopóki ty, profesorze, maniaku, po­
szukiwaczu religji, nie pojmiecie, że świat 
zbawić można tylko przez siłę, energię, twór­
czość realną, a nie przez łagodzenie jego nędz, 
chorób i  przewijanie ropiejących ran. Potęż- 

1 ne jest państwo moje. Ja to wydaję wojny, kie­
dy chcę, ja rządzę parlamentami świata, pra­
ną, roligją... ja rządzę wreszcie tobą, Barbaro!

To scena przełomowa. Barbara, zdumiona 
pyta, w jakiż to sposób on, krwawy kapitali­
sta, rządzi nią i jej dziełem, które jest czyaem 
wyłącenie._ ducha? I dowiaduje się gorzkiej 
prawdy. Armja Zbawienia istnieje tylko dla­
tego, ponieważ składki dają na nią... kapitali­
ści Kapitaliści przerażeni widokiem nędza­
rzy, którzy zbuntowawszy się zagroziliby pań- 

' etwu żelaza, rzucają ochłap jałmużny różnym 
zbawicielom uczącym złamanych, nieszczęśli­
wych i wyzyskiwanych pokory i obiecujących 
im swzęście... na tamtym świeci©.

Tymczasem szczęści© można zdobyć na 
tym świecie. Szczęście t. zm. męski© panowa­
n ie  nad anarch]!, ducha i materją przez zorga­
nizowany, świadomy, umiejętny wysiłek. Nę- 
dizy ni© należy dziełem miłosierdzia, opłaca- 
nem  przez kapitał, uwieczniać — al© trzeba 
}ą zabić. Wojnę trzeba zabić. Zwarta, połączo­
na przyjaźnią jedność woli (Ardersbait), n- 
OTUcia (Barbara), rozumu (prof. Cue ins) może 
tego dokonać. Wtedy zginą armje nędzarzy za­
truwając© życie moralne i fizycnne a podniosą 
się  potężne armje ludzi' wolnych, mocnych, ro- 
■umnych. Taką jest wiara i światopogląd 
Sbawa. Taką jest droga, którą on wskazuje, 
wiodąca do zbawienia ludzkości. Droga socja­

lizmu. Kapitał może być pokonany przez tego, 
kto go stworzył — przez Pracę.

0 czem nie mówi Shaw, czego domyśla 
się, oczywiście, publiczność warszawska...

Zuchwałego czynu dopuścił się teatr Pol­
ski wystawiając tę wzniosłą, żrącą sarkazmem 
sztukę. P. Drabik dał jej zachwycające ramy. 
W szopie Armji Zbawienia jest zimno, brud­
no, plugawie, obłudnie i fałszywie. Wśród że­
laznych ścian królestwa armat, oblanego łuną 
czerwonych kominów mieszka potęga, którą 
weźmie w posiadanie twórca świata, robotnik. 
Ptrzeczuwa to i rozumie Andershaft.

P. Kamińska była za chłodna, jak na ka­
płankę szczerą, entuzjastyczną,' po warjaoku 
(f. zn. wbrew snobizmowi środowiska), wie­
rzącą w© wzniosła prawdę wszechświata. Tą 
wielką miłością gorejąca dusza winna mieć 
siłę wiary, która góry przenosi. P. Kamiński 
nie mógł się, zwłaszcza z początku, zdecydować 
na interpretację fabrykanta armat z całą spi­
żową powagą. Niema w Andersbafci© nic kru­
chego ani problematycznego, niema w niim
subtelności, nieśmiałości, nerwowości to
sam Najjaśniejszy Pan świata współczesnego 
Kapitał, któremu' zaimponuje tylko siła i ener­
gia prołetarjatu,"który tylko tej sile ustąpi 
miejsca. Podobno już ustępuje zwolna... w 
Anglji. Zupełni© natomiast utrafi! na ton p. 
Bończa, reprezentant poezji, opętaniec myśli i 
poszukiwacz chimer, też „war jat", jak tamci. 
Świat matrwy dobrze pokazuje p. Elsner, 
jako wiecznie obrażana w swej moralności, 
„dobrze wychowana" i „kulturalna" — żona 
AnderskaPta.

Świat robotniczy, który zajmie kiedyś 
(rzecz była pisana 15 lat temu) państwo An- 

dershafta, reprezentują Bill Walker (Stefan 
Jaracz) i Piotr Shirley (T. Gimiielewski). Obaj 
stworzyli nowe u nas typy. Jaracz zawziętego, 
podejrzliwego, śmiałego i bystrego robotnika 
— typ zdobywczy. Artysta dał wrzącą życiem, 
potężną, dumną posłać proletarjusza, który 
budzi szacunek i napełnia wiarą. Chmielew­
ski zademonstrował łachman, ongi jedwab 
najczystszej próby, teraz wypluły przez kapi­
tał. Lumpenproletariat kłamliwy, szachrajski i 
leniwy przedstawiali z realistyczną siłą cha­
rakterystyki pp. Winiarska i Bonedki. P. Wę­
gierko odtworzył z© zrozumieniem syna An- 
dershafta, chłopaka, który nic ni© umie, a

przeto zajmuje się — zagadnieniami dobra T 
zła, doskonale wiedząc co jest białe, a co czar­
ne. !

Gdyby rzecz ta  n ie  utrzym ała się  n a  sce­
n ie w arszaw skiej dłużej, n iż najlepsza farsa  
— świadczyłoby to najlep ie j o upadku  kultu­
ralnym  W arszawy. Gdyby kierow nictw o tea­
tru  Polskiego zniżyło ceny bodaj na  10 ostat­
nich przedstaw ień Majora B arbary"—św iad­
czyłoby to o zrozum ieniu zadań tea tru  w  chwi­
li obecnej.

Zygmunt Kisielewski.

Opera. Dziś opera Moniu®*! „Hrabina*. Jutro 
o gokłz. 4-ej pp. po cenach zniżonych baiot’„Wiesze®- 
ka lalek* i ^Divertissoment baletowo". Wieczorem 
tego dnia opera narodowa „Halika".

Teatr Rozmaitości. Dziś o god®. 3-ej ptp. pio eo­
nach zniżonych arcydzieło Stanisława Wyspiańskie­
go „Wesele", wieczorem sztaba historyczna Tadeu-I 
sza Kolczyńskiego „Marja Leszczyńska.

Teatr Polski. Dziś o godz. 4-ej pp. po cenaeH 
zniżonych „Spazmy modne", wieczorem „Major Bar­
bara". i

Teatr Mały. Dziś „Polityka".
Teatr Letni. Dziś i doi następnych „Nieśmier­

telny". W niedzielę popoH po zniżonych cenach 
„Niespodzianki rozwodowe".

Dnia 8 listopada premje.na sżfuki f>. t. „Rot­
mistrz von Waldek". St. Kozłowskiego.

Teatr Nowości. Dziś i Jutro „Rozwódka" z ' pp.. 
Mes&cilówuią i Horhowsfcą. W poniedziałek „Mane­
wry jesienne".

Teatr Praski. Dziś „Kominiarze". Jutrci poipoŁ 
o godz. 3 i .pół „Lygja", wieczorem „Grzech Napa­
lę otna".

W Filharmonji. Jad no, w niedzielę, porandS 
dhiopinowski. Po południu o godz. 3-ej koncert sym­
foniczny .pod dyrekcją p. Biirnjbauma.

P0KWTT0 W ANIA.
Komitet organizacyjny Dnia Prasy kwitu­

je z odbioru: 0. K. R. Zagłębia Dąbrowskie­
go ze zbiórki, za nalepki, aa pocztówki, z  za­
baw i odczytów mk. 10,059 len. 92.

J . M. Borski mli. 50.
Jako kara za obrazę p. Ludwika Gajew­

skiego przez p. Buciholca mk. 100.
Na B. D. B. N.-S. Wszyscy robotnicy i robotnica 

pracują^ na forcie 6-tym w Re ko wie, złożyli na 
Radę mk, 233.

W C i
B ielań sk a  5.

pod dyr. T a d e u sz a  K oń czyce  
Kasa zamawiać czynna od 12—3 pp.

1 od 5 pp.
Kapelmistrz: JuIJusz Szrejer.

PSsrwrTB prz?r!stswTnl31 1 8.33. Srnala o o- 8.33 w. 
Dziś dwa przsdstawiSEla!

1) .Człowiek o szklanych oczach* szkic w 1 ak.
2) „lra* operetka w 1 akcie A. Własta muzyka 
Piotrowskiego. 3) .Pierwsza miłość Kubusia* z

( udziałem part: Heleny Bożewskiej (art. klnemat.), 
Halszki Grlmali (Zblerzchowskiej) b. a rt op. Iw.), 
Jan. Janeckie} (b. art. t. Rozm., Polsk. I Nowość.) 
Idy Mlchrowskiej (b. art. t. Krak. i Polsk.), Wład.

I  Lenczewskiego (l-y wyst. po powr. z Rosji), Bron. | 
Romaniszyna (b. art. operetki poznańskiej). ! 

Reźysen Józef Muncligr-Adam. Baletmistrz:

Operet- P?f"n?7 13 Hintin'* °Pera komlcz. w 5 obr.
ka „UłlCliU W rsBSłK tekst H. Cremieux. Mu­

zyka J . Offenbacha. Inscenizował J. Munciigr-Adam.' 
Orfeusz, skrzyp.-Boleslaw Mierzejewski, Eurydyka, jego 
źona-M. Kamińska-Latoszyńska, Opinja pubiiczna-Stef, 
Barwirtska, Pluto-Józef Muncligr-Ad., Jowisz-Rom. Gie- 
rasieńskl, Juno-Kazim. Zloczewska, Flora-Bianka Or- 
szańska, Venus-Jan. d'Aviel, Kupldo-H. Wiiska, Djana- 
Mur. Sob.-Mliewska, Hebe-H. Peszyrtska, Mars-Cyryl Da­
nielewski, Merkury-W. Łoskot, John Styks-B. Bronowski. 
Apolio-J. Orlicz, Boginie, bogowie, pasterki, pasterzej 

bachantki.
Aleksander SobiszewskL Saia dobrze ogrzaną.'

D Z I S W SOBOTĘ 0 gofil. 3 po poŁ OTWARCIE WIELKIEGO KINO-TE ATRU

W SALI BORDO
wyświetlony zostaje Arcydzieło sztuki i gry kinematogr.

„COW BOY" t j
sensacyjny dramat amerykański w 6  aktach z najgłoś­
niejszym tragikiem ALWINEM NEUSS w dwóch roi.

F
U

m n m  nr. w.

mm*
W SALI GRANAT

wyświetlony zostaje obraz konkursowy obecnego sezo­
nu wprost z „ C o lo s s e u m "

„Pokojówka Jenny"
Dramat w 5 aktach z gwiazdą teatru Stanisławskiego 

OLGĄ GZGWSKĄ w roli tytułowej.

KI NO ♦
w

WOLSKA 3.

im DOWBORCZYK
(H oża 3 8 , trzeci dom od Marszałkowskiej), 

Pod n o w ą  d y rek c ją I

1 1

/ /  awanŁ dram. ameryk. w 5 cz. Cześć 1 Tajemnł- 
cze pochodzenie pucharu. 2. Śmiały skok. 3. Pod­
stąp. 4. Nieudany zamach. 5. Szczęśliwa para.

NAD PROGRAM:
Jak  on  n a z n a c z a  k ilku p an ienkom  ran d k ą  

i w  jed n ym  m ie jsc u  s ią  sp o tk a ją .

czy li Czarna Przepaść

Sensacyjny dramat detektywny w 6 aktach 
W roli głównej król detektywów współczes,

S tu a r t  W ebbs
Nad program: K o m i c z n e .

J f t i r a i
M ow y-Św iat GS.

JM! papa" 
Jll!

>*
choreo' 
graficz. U 
Piosenka liryczna.

operet­
ka Pmz i  M  

prior
burleska 
aktualna
“  piosenka staro- 

„m,4i>vH francuska 
Reżyser J. G rodnicki b. art. 

Początek punktualnie o 5-ej, 7-ej I 9-ej.

humo­
reska

l i z j a  pierota'
J a s i ]  imieib

teatrów Miejskich.

bluetka
wokalno- 2 itrdż! nocni

potrzebni. Zgłosić się do Zwią­
zku Drobnych Kupców N izka  

W* 4, od 8—10 wiecz.

W ielki wybór okryć
d am sk ich  od 3 0 0  m k. do 8 50  m k., fu tra , 
k o łn ierze , m ufk i, m aryn arze , p elerynk i 

najtan iej p o leca
Pracownia krawiecko-knśnierska

B r. UnkiewScsy Hoża 54 .

i ! f o t o g r a f u j c i e  s ię!!
„ Ł E O N IB A "
K o t a r y  Ś w i a t  2 1 .

tylko
u

2 f l .  __________________   _
(2 sioczt. retuszow anych ntk. 10.—

® M II n T.
P o r tr e ty  a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n e  od  2 0  m k.

U w aga I Fotograf je do matrykuł l paszportów można otrzy­
mać na poczekaniu. Zakład czynny do 8 wiecz.

Już jest w druku i w listopadzie opuści
prasę

na 1920 r.
Oprócz części społeczno-politycznej 1 artystyczna-TTterackfef,

Kalendarz zawierać będzie obszerny dział informacyjny.
Kalendarz wydany zostanie w wielkiej liczbie egzemplarzy 

1 dotrze do wszystkich mtejsoowośoi R z e c z y p o s p o l i t e j .  Kalendarz 
znakomicie nadaje się do wszelkiego ro d z a ju  ogłoszeń handlo­
wych 1 przemysłowych.

Przyjmuje się do umieszczenia w Kalendarzu ogłoszenia 
firm, oraz adresy zakładów naukowych, *a|“ *now leczniczych 1 fc. 
d. Zwracać się do Administracji „Robotnika Warecka 7, coda, 
od 10—6. Telefon 120-13.

R ejestra cja  bezrob otn ych
pracownłkkw handlowych branży papierniczej 1 materiałów pfS- 
miennych odbywa etę w sekcji te)ź© branży przy S to w . P rac. 
H an d lo w y ch , Z ieh ia  25  c o d z ien n ie  od  8  d o  10 w ie c z . 

K oledzy c z to n k o w ie  i n ie c z fo n k o w ie  proszeni są we
własnym swoim interesie o zarejestrówanio się.

Zapisy kończą się w ponied zia łek  dnia 3-go Listopada 
włącznie. *
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7
Epilepsim-Spiess ”

Epilepsja t Jej pierwsze objawy. Jak zawroty głowy, osłabienie 1 ram rocterde świadomości, 
JaV I wszystkie choroby nerwowe leczone być winny przez wytwarzacie w osłabionym organizmie 
substancji krwiotwórczych I odżywianie komórek nerwowych. Stosowany w tych wypadkach brom, 
w czystej jego postaci I w różnych jeno odmianach, nie daje pożądanego wyniku, rwlaszcza, te  
nie przez wszystkie organizmy jest dodatnio znoszony. Pożądany skutek osiąga się dopiero przez 
połączenie związków mineralnych z wvclagaml roślinneml, które zawarte w proszkach *

E P I Ł E P 8 I N * S P I E S S
przyczyniają sle do zm niejszenia chorobliwej pobudliwości mózgu I do pośrednteg© wsuwania 
przyczyn, wywołujących napady epileptyczne lub aooó łe ob*?wy nerwowe.

E P 1L E P S I N - S P I E S 8
wzmacnia oraany krwiotwórcze, a przez to wzrriacnla organizm i czyni go odpor­
niejszym. Działa odżywczo na komórki nerwowe, więc uzdrawia system nerwowy. 
Zmniejsza chcnobllwą pobudliwość mózgu, a przez to podnosi na duchu chorego.

Usuwa przyczyny, m ogące wywoływać napady i dzięki temu prowadzi do 
stopniowego zaniku cierpienia.

E y ii« p s in > S p l« s s  używany być m oże przez osoby dorosłe I dzieci we­
dług przepisu dołączonego do proszków. Nie jest przykry w użyciu, nie wyma­
ga zmiany trybu tycia I nie wywołuje zaburzcó w organizmie.

t t t d a i  w s z ę d z ie  w  p u d e łk a c h  p a  15—CO y p e u k i w ,  ''0 * 3

K i n o - T e a t r  ^ a Sw ś ę k s 2e e  ® n a j w y t w o r -

%wźmM n i e ] s z 3 K i n o  W a r s z a w y .Karowa 18.

ot::r±  M o c n y  c s s io w ie k
Współczesny dresiat w 6 Litach. W roli głównej król ekraan i .  f . lo iu c h in  z jego uroczą partnerką 18. L is ia n k o .

Reżyser)* P r o ta z a n o w a . Wytwórnia JersnoSjewa.
Część dochodu przeznacza się na rzecz PcSskieno Czerwonego Krzyża I K asj fm en rtó*  TaRtralfrch. 

P ociotek  O godz. 4-gJ po poi’. Passe-partout ważno ty i ko na l-szy seans. Orkiestra •ynifou. pod dyr. S. SSltftiam

M O
R0WY»5WIAT 19.

P o c z ą t e k  o  g ,  8 »eJ p p .  • 

C s t c t n l  e e c n s  o  g e d z .  C.SO

Dramat w s aktach z tajemnic „ W ie lk ie g o  ś w ia t a 11.  Rzecz dzieje się w Europie
i  Atryce Południowej.

S I  Gunnar Tolnaes J£
M a d  p r o g r a m  M U C H O Ł A P e n  f a r s a .

* N ow ootw opiony Śniadeckich 5
T e a t r  D r a i a a t y c m j r  (Kamu»ta)

B z i ś  !  J u t r o  

o  g . 8>ej w . 9 9
t f ż z ia ł  w y b itn y c h  s i l i

Gęsi i Gąskisa BO. B a łu c k ie g o .
w‘ ® «. „Powróf Posła"

P b  |j26i  i  j iit 11 i tisnrtcn
K r z e s ła  o .  2  m k

M
KmzałiiDWSia 125. Tli. 235-57.

Pod dyr. art. K a z im ie ­
r z a  W n o s z y ń s k ie g o

2  przedstaw . I o g. 7-ej, 
II e  ą. 9 w. K asa czyn. 
od 12 — 2 pp. i od 5 w.

Dziś poraź 5-ty proęramn IV-ego

1) Intel imiiiii
T ragifars.! w F-rm akcie S tefan a  

K iedrzyrtskiego.

2) „Owieczki"
opere tka w  2-eh ak tach  A rm anda 

L lorat m uzyka Louis Varney.

O
•ao
e

*o
©■
N
O
N
W

S3

l O s z e z ę d n e ^ e l

iW ysi«sstw © IE
N iiim  M l w tu li lie tjiili p i in im ;  sp a lm l ira-ojtll 

Łsgi P I E C Y K  - ® S !
GoiniijiV I o g n e w a ia ty  M inim alne fprąw lp żadne) zużycie w ęgla, koksu 1 drzew a. 

lie lp iłe  dis fisscDiyS Oszczędność czaro, opału, m iejeca i pienięday.^

BfB?nslruwFBj| I ustom nmiti iwfgws! dmta v Sierzi 
Doan Handloweco L"OPOLI BIEtłflATS w Warssawio,

ul. Mokotowska 12 (róg PI. Zbawiciela) od 9 -2  I 4—0.
N o w o ś ć  ! T e le f o n y t  31-22  I 222-17.

l O s z o z ę d n o s ć l

O
61
N
O
N

j»
O.
S
O

R o w o ś ć  I

A m b u la te r ju m  877*

Dra Rntssieio Tisshendlsrt
d ie  c h o r ó b  ż o łą d k a  i k is z e k  
p r z e n ie s io n a  a s  u l. K r ó lew ­
s k ą  Ni 6 , m . 8 , teief. 14-27, 
g o d z in y  p r z y ją ć !  o d  I d e  3.

n a p s z a R t o v s k *
poleca tw teżo aadeszłs- 
Ok»:*ry, blaoki* u  n k ła m l,
francuskletnl, lornelkl teatralne, 
lorgnon* tf .e e  k  main), oryginal­
na „Gi tlr tte “ -  aparaty  i wszel­
kie inne aowosci Ceny nizkie. 
Keperaeje dokładał* 1 tanio.

Swlerzbę I swędzenie skóry
usuwa w efagu 5 dni

1) nie plemi bielizny—posiadając ko­
lor masie.

2) n.e ob!«pia »lą po ciele — nie za­
wierając części stałych,

S)  wcnj. tia  się całkowicie w skórą, jak gliceryna,
4) posiada miły rapach.

Ifttta J. H I  Ot Z 'J l t l  Irrtd ói 11 5
Ż ą d a ć  w s z ą d z ie .

F r y z j e r z y !
Vt p o n ie d z ia łe k  3 -g #  L is ta s s i i a  o  g o d z . 2 -e j  

m i e o z o n e m

z e b r a n i e
Stawoie się licznie. Zebranie bez względu na Ilość czł. 

będzie prawomocne.
4057 Z a r s ą t k .

Sassa: sieśó
nłonhasia kooperatyw; „Promień"! 4063

W myśl uchw ały Ra ,jy Nadzorczej ..PROMIEŃ" s dnia 21.T 
wzywa t»ię wszystkich exktnkówa k tór/y  nie wpłacić pełncRO c^zia- 
Ju, do dopełnlm in go na jda le j no dn ia l- ro  Grudni* 19111 roku. 
Kto niedopeini udziału, nie będzie mógł po 1 azym Grudnie naby­
wać produktów w Kooperatywt*.

W płaty dopełniające jako też zapisy nawyeh członków u sk u ­
teczniać można w sklepach Jakoteś w biurze przy ul, Lee*®® W-

Ha]!a(isie „Źródła TolsMe".
M a r s s a ł k o w s k a  0 5 ,  

t e le f o n  2S I-3S  I 2 4 4 -3 5 .

POLECA)
K aw ą I m ie s z a n k i.  H e r b a tę . K ak ao . C y k o r ią . Ko­
r z e n ie .  G rzy b y , O c e t . E s s e n e j ę  o c t o w ą .  P o w i­
eliła. M a rm o la d ą . S a r d y n k i. Ś le d z ie .  S a r . C ze ­
k o la d ą . C u k ry . I r y s y  I in n e  k o lo n j z in e .  M yd ło  i 
w s z y s t k ie  d o d a tk i d o  p r a n ia .  P a s t ą  d o  o b u w ia .  
S z u w a k s ,  Z a p r a w ą  d o  p o d łó g . Ś w ie c e ,  Z a p a łk i. ' 

P a la ty n . C en y  h u r to w e .

D o s t a w a  d o  k o le i  b e z p ła t n e .  4000

W S o b o tę  i n ie d z ie lę  2  d w a  p r z e d s t a w ie n ia
Ó zten n e  o  4 -e j  i w ie c z o r n e  o  8>ej.

W  o b i a  F i p e m i e r a  P l s s w s s g o
P r o fir a m u  L is to p a d o w e g o .

N a dzienne przedstaw ienie o i  «J. Dzteat p łaca połową.
Dvrekcja S t. S r o c z k o  w  s k i .  40S»

4
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Ks&s&S

i ŁNIUT
C a r y a t a  K s  I t ? i .  2 3 S - i i 3 ,

pokw.% w wielki ai wyborxe: i
KOSZULE iszwa je. od mk. 33 .

batystowa _ -  4 0 .
FAiRTUSEKJ „ ,  13.
biało i kolorowa. ora* fartuchy  gospodar*. 
BLMEJ-J bat. ataw tu. weła.

t j e d w a b n e  od mk. 83 .
S T A K in r ^ l  h a f t  „ „ 10.
POŃCZOCHY „ „ 14.

SSE5TS1 wuu. ? : . 'r r s  a  i a
S n rrrrąd z ic ijf  łowtekle, chustk i l t d .  
Ł a tk i  w stro jach  Indowych, 
Kr*izei*f>1s5o> u b r a n i a  d la  dzieci.

I W P P S FSt. »“ V .4 W • hjA/:

pow inny  pam iętać, i e  tylko la­
nolinowy puder ,,i) Z I D Z I"  * 
m arkę „Kogut" radyka ln ie  i szyb­
ko osuw a oprzaiość. znczerwie- 
nienie i s ta n  zapalny skóry  u 

dzieci. Sprzeda?, w ap tekach , sk ładach  ap tecz­
nych, pw Tum erjach. G łówny skład w  ap tece

l. i  J SU Sit 68, s  Saranii, frsla 16.

I

c s s c r i s t s r  p ł k ?c k e  k s l c c z a l m s .
Po wielokrotnych próbach doszli lekarze do wniosku, 
źe jedynie łfFZ16Q3GM‘ leczy choroby płucne. 
n F&Gd5QLu zalecany wskutek tego przez powagi 

lekarskie, leczy 
Bronęhtt, Gruźlicę, Keszel, Astmę l Koklusz. 

Sposób użycia przy każdym frakonle. Dostać w apte­
kach i składach aptecznych. 3757

NAJSILNIEJSZE

b ó l ź  § k \ * g  i m i g r e n y
u s t n j ^  i ru ty  eS * m lae t y o  l a i y e ł a  r r o s i k n

O ^ A L S K B N Y

Wyrób farm. lab. KGW&LSK!11,
JLąUići *r b ^ Ł ck a o ta  i t f e iM la e h  i p t e c z n v c h ,  8T16

Wjfźsio Esrsi FeSappzES
d l a  l i© b i® t ,

p«n r» d w iw  m n  Frzeerriil# ^ y k U d n lg e re h  fdsw a.
po? H e r  J» n a  Mlłkuw«k1ey»>j Srmeka 9, III p.

'  łPyłf.Ttse? Heut3ł»pl«exOKr«y — 8 latul.
Wyęf:e>s*ł FeiJweefflomy reeray, atnpołsląj^ey €H aaucsynletelr. ms1*CYe* t fctnl* praktykę.
Dla członków 7iw-te*tm uaueayei*i#tw* p e łr t lc h  

«*Vół pawsTccbnreb 1 Zwierhu Tawndoweg* Naucyy-
eleiftw * wkól średnich—xnacxna u*tęp*tw» w opłacie

W ykłady o*1 4 — 7 t  pól po poi, S ek re ta ria t 
«ęm ny  od 4—7 po pot. 4 0 f>ś

P f a e ę  n » |w y 4 n s e  M iny  n

!i?!?!>!t, Perły, PtUm. ZlBis. irs&m U s s * !
W ielki wybór zegarków m  rnyeh. srebrnych, fantazyjnych, złotych

eto. po ren ie hurtowej.
S z w a j c a r s k i  S ^ t f a d  Z e g a r k ó w  i  W y r o b ó w

i i ' b i i e p s k l c h ,
S k l e p .  1 5 !  M a r e s a J k o w s k a  1 5 1  S k l e p .

Przyjm uję etę w»*elką reparację. 4070

l o i t e i ?  W i  I g r # *
podaje do wiadomości, ie  członkowie Koo­
peratyw Robotniczych i Związków Zawodo­
wych mogą od dnia dzisiejszego otrzymywać 
za legitymacjami ziemniaki w naszym ma­
gazynie przy nl. Leszno 53 codzieó od godz. 
9-ej do 2-ej popoł.

P r e z e r w a t y w y
ery g in sln e  francuskie nadeszły. H urt t detal po cenach n lzk teh .

W yłączna 0 8  a e F l a B f S m ^ P S © ! ? 11  
• p n e d a i  J U  ”  K S a rs n a łk o w * * .  S7B4

I
, l , r

j i i
naucza Ifa llęrił 8 . SENNAT

*  rtw B  15 !«jreti H fflre lB ?  13-S8

lais: Pstiom. irils, He *
ISt|l!8, 6alss!5ijs. B tl.

Igły, Szpilki. Agrafki, Guziki nl- 
ciane. S ierotk i. Szczoteczki. Grze­
bieniu poicr* po rcnacit. hurto­
wych ..Spółka Swojska" Żórawin 
40. Telefon 251-ftS.

B r y ia r e - t ^
i ł e t e  1 e r e b r o  kupuję Mar­
szałkow ska 9ft łn. 28. 4t,78

BiMai trtlirl
wB®rbj*cyt** 70 fenlą. 
p a a h H i a  z a s t e n n i e  w
ruuelnoSd s z k l a n k ę  

wybornej oslodzon. h e r ­
b a t y  t  cvtryrin. Z ę t l a i  
w r z e d T le .  G eneralne

przedstawicielstwo
„ K O T W I C A "
BsrzsISBfslh 61, l. 211-18,

P a w i
tow;-ć. Wiadomość: W arecka 7, 
A dm inistracja .Robotnika*.

Ztklai 6ił!nfiil8iif Ifłw fiia0^ !9 i5 i
D r a  S .  R a s b S n r o ia

G ronlcT H a 8, t e ł .  151-58. 
S*l7 pncr*«tv5nT apjkjjiafnr-'l’j i .  
Fesn t’ rnoS ja-eet'yk* . 
m frran ła . Ńr!tfrf7?«iy fs^tuerne 
slpócet. Leczenie skrofułów, pru- 
fllcv pruczolów kości 1 stawów 
owrzod^eó. 'jwrOvr I ♦. d. RftPÓ

l i i  I ST-tńf]
m m i  I

Pomocą szko lne  ze w szystk ich  
dziedz in  w iedzy, sp rzed a je  a*1- 

t an lej

r9fl^^eg«T5S5m *-$
f a m ’wi. L u p  n  u . i

m m i f'
'LTZfKilhł

-T. Tftenrr-eVa * po. 
fetn ts s  r  a Ir t  r  Ir s, 

Prrylm nl* r»n, ówtenJa 1 pdrstple 
r« r»d  w *ttVr-<t e k v - '- r i i .  ró<* 
placn Witkowsklea-o, W ron’a t;.

_ _ _ _ _ _  4nłS
ń  H m OTOT luhP ersko  7 -per. 
n! pi o i o f. s 1 Tnlstrrnwekl uoTo 
ea w ielki wa-hór rsynrków  r-^nr-
nvr-h 1 r''’1'  pet ̂ ensr.Tcli
rem . Ohror/kt ś’nhp» rłnte. nlcr- 
śe.lonkl, ko’/>7 yVl, fs-
aoTt-, budziki, dewhdd nrnwdrl- 
donbls. Oepar n 'z k 'a  P rarlm n- 
!e r rn s r-c ti . t«r>'o 1 dobrze. Gnt- 
marhei*. 21 Smocza 21. 4037

d n t n  bez k a n - '!  warnnfw.
iotll’U era k sta łk l w pięciu 

jeżykach. Nowy-Świat ^8.

MU f l iw
skom nnfkowaó się zc swoi7s: 
daw nym i tozvcrzraram l rmHv'- 
pvtcI. Adresowa* rn!o*m  ł.Ta, 
n . TTlbanm. ? 'łS-c,t Pt.. Detroit, 
Afich. TJ. P. of America.

?« kw ttz lombardowe
8 ’u n*. H-wlanty. z ł o t o ,  

srebro, sprzedała * mS’vm zvs- 
Hem. M arszałkowska 77. Ro­
zmaryn, m aaazrn  jubilerski.
Uns»?j> m nktjlabire 1 stc-e os- 
ti, G’ 61:8 rety. Plecę oalw ytsre 
c-mr. Ppreostrauch, Długa 30. 
teiet. 208-97.
H . « n ,  d* rU sn ia  udrwane
m i m  ró fn rch  s ra te m ó - km 
ono, «nrzsd»*. reparse ja , P«uks 
Kon. Z łota 27 — S3. Telefon 
204-M. ___ __ «07S

PsWnt fftffln linii
A a  fjfl ^ a c a r ro  konfekcb dam- 
snu j ] sklei, d rled ece l Bdwer- 
dit Szyszko poleca na sezon zi­
mowy, r>e'mod,-ite!*Te Palta, Kr>- 
sthirry, bhrrkl srvforowe, jedwa­
bne. sukienne, flsnelkowe «pód- 
nlczkb fpdwobne, w dr.lane od 
75.— SzlaZroc7kl suklcppe. fla- 
nefkowe. Mat'nVI. Halki, Poóczo- 
ehy. Bleflrna damska, dziecięca, 
d7lenna, nocna. Suknie ślubne, 
welony oraz całkowite wyprawy. 
Dział dziecięcy poleca Sukjhrkl. 
Paltka. bereł a, dla ^panienek. 
Mundurki, fartuszki di a n e rs 'o - 
narek, carnlturkl. palta, bekie­
sze dla chłopców, spec'alny dz”1! 
trykotitty damskich. d r4cc!ecrch, 
or ar kołnierze. Mufki I nerołtur- 
kl bjtnrane noleca w wle'klm wy­
borze no nłrkfch cenach. Maon- 
ryn Edwarda Szyszko, Marszał­
kowska 99.
■ nwjtt słodowo-talowcowy lep- 
Ufl” d> sz,y, tsós^y 1 fdromnzT 
od n*w,a, nożadsny na wcscisch 
j zabawach. W antałkach  1 ho 
t s ’Vacb. W iadro 19 m rrek T>ó f 
bnte'Va 1 mk. TTorfown'a r»-r»«. 
Acflańslot Fo?a V). ta isf. 293 cr>.

H i m

ioian b,no,d?

nnra«»a «'e errełków 
ulicznych ozsr’aszn 

p le  sle we y lf l- rv w  ln*crcs!c o t 
emdzłny 9 -1 2  rano do n. ®?»1- 
lern Komitet Mazurski Czack’c- 
tro "5. * 11

dokMdna re- 
parsda. Runturowe na- 

sy brzuszne, hyolenlczne. Pre­
zerwatywy, *7nrvce oebrenne, 
termomełry. Neltanłel. bo w po­
dwórzu. Jenvollm ska Nr. 47 nrzv 
Marszałkowskiej. 4036
jjntj8jj3 do władz, sądowo, ad- 
riluJlj I młn1=fraorlne w spra­
wach w o j s k o w o ś c i !  łnop- 
oferty n a  nosady. Mórone-zen!*. 
przfnlsvw ania. Rlnro .Tl'lcdrr* 
prowadzona nmez kand. r e n k  
społeczno - eko»)ojnleznych. Xfin­
dowa 7, wejścia od Kapuccń- 
sklef.______________________ 37i7

p i s r  boty fabryczne 1 4’n- 
ssrz. Mokotów, M łynarska Nr. 9. 
P. N iedzielski. *055

apelacje, od po­
ję  riH Dsi boni wojsk o wę- 

m c jl  go. oferty  r,« posady 
spraw y karne prowtu-

W cjonalne. porady w spra­
wach komornie n r cb pod­
wyżkach rksnrdslach je­
dna m arka. K ancelaria 

d ługoletn iego nrak tjrkan ta sado- 
1 wego (Leszno 38 m. 6, Henrrk). 
j ______________________ 4089

Borffołu * fotografii: kredko- 
rU ilłK lf we, senjnw e, paste lo ­
wo. Tanio! Robota pierw szo­
rzędna. W spólna 88, K rauze.
C nnn< lm  ,S18TI saanoweco bn- 
ul!libli3i!l dowianego 40 mórg I 
brzozowego 18 mórg. Wiadomość 
na mlelscn. Adres poczt. Lochów 
ziemia Siedlecka, Rdward S w ię-; 
tochow iti, w Nowym Swlętocho- 
w!e. __________

J s S n i 17” okazy 
przyrodnlcie, rysunkow e I Inne 
2 1  wszystkich d il td z is  wiedzy.

4t >79

fi’y p a y ^ jjil Nanka ataw ’cnia 
' ' i m l t f w l  kabały z kart, Roo- 
sobv ^LeTiormnnd“ — „Tbchia” 
oraz dokładny sennik. Cenę 5  
mk. Podatek 4" k a r t  ilustrow a­
nych bezpłatnie.

an ta 1 !~MiHon snów oraz i - iii! i wrółepie z kari. 
7<V»<r̂  p lanet. TTło>ony przez 
słynne medjum Miss-IIassć. Ce­
na 5 mk.
Sf7Gf73'j9l ! Re.Lncinn Bótthar ’ 
n WU f l f l ! !  (Snłrytyzmł. Cał­
kowity kurs rnwicraiacv wska­
zówki praktyczne prowadz»nła 
»ęnneów czyli posiedzeń solrr- 
tysfvcznych, mcd'nmicznych 23 
niękr.ych i'ustrncii. Cena 10 m.
B łłfifłu fa i ? ..-Tak pow sta ły  rc- 

C ,?!ły  • lic ie” Tajemnie* 
bóstwa. G uta Ł sie ika . Mnóstwo 
ilustracji. Cena 2 mk.
B w ew nltl j '-Na nowa szkoło**,
■ *^ ■ ■ i * ivt:;:':,tka f-pionowa 
w zaborze ro sy jsk im  zaw iera ł***  
utw ory: Komnimfoklej, D >nilo-
w side go, Rowa& skłego, Brusa, 
Przybyszew skiego, W ysoiaA slde- 
go i wielu innych. Cena 2 mk.

\V, I Cznelm’jcie mle- *
11 • ela* u r o d z e n i  a. 

otrzymać.e ho rn^p0„ y r, ł ft îj.a 
sław ion* p rz ,„  medium
>>•*5 flasse. i , i ^ ł e  rzeza,
gólowi* «nalłT.  eh a rak łem . nirro-
*’en1n przys7łnśoł. terafnł.jszoZ -
cl. Rady, yskezdw lrl jak  t.^Ą 
czynić, by don ia ł powodzeń'*’ 
rrc ieścl* . ,T«-at w języku ro-ryjl 
•kim. C e r , 2 mk.

I?775r7^iSl ? P r *hlf»  K'eon or*

cnjdi*oh r*  Wschodzi* sf^yprzył* 
syntera łr*fn*yo ataw 'anl*  Veh*~
>T r k a r t Brr*nowi*d* przesz-
łość teraźniejszość. Wnronelskl* 
wrót kł „lenorm eod”— .TbehcT* 
łvoshn«r1w»by *1* troi «oo*ob»nR 
rinetrowane w ydania. Cen* (  m k ,

j I P rh ika  wzmacnia- 
* u la  pam'*c1 fMno- 

monłkal P o n n 'a m y  kur* udo- 1 , 
ekona 'en ls. wzmocnieni* pnmleoj, 
usuwani*, ienisiw a, non*aw*en1* 
zdolności nm ysłow\-eh. Praktycz­
ny  uodr*rznłk Unstrowany 8zyt-
'ec.Bzko'nik* fest w języku rosyf- 
*kim. Cen* B mk.

f „Nowa V *b*'i*ty- 
'  ego* a * t  r  o 1 o-

gjft** P rw iłe ra -PtVo'nfV*. T* 
oomooę której łatw o określić cha­
rak ter, zz’ety  w -d r . bet apeotal- 
uyoh władomośo' 1 trndn , zesta­
wić. horu*v«n dla sr«ry*tkjcb z* 
w skarnn'em  szcz-śł>ww--*h m'esie« 
cy, dni, d.afy Vie jy  n a 'e ty  nrreds 
«!ewzi*ć w szr'ki* wzitnielyae In­
teresy. Cen* a mk. 9nrred»je 
1 wysył* R z a l ls *  -  
” s r * z s w e .  P ięk n a  PP.19. róg 
hi*ear*łVnwsk1et. gam 'eisconrrm  
wy4uł*m no otrzymap.'n gotówki. 
Poczt* zaticzeń nic urzyim nle. 
Karta pocztowa na mó| rachnu 'V .

 _________________ 407!
aęb: włossf obe'-fa k u ’>u-

* • je frrzierk*. oczy. 
czct* włosy z nasorzyfów fgnid). 
nyshr»c1* Krakowskie-Przedmie­
ście 27. y-otscie Kozia 4—i, —O 
olctro. Izdebska. 4082

Tnrmh Bijóń! KZtS*
RiedleckD praw płę skornnniko- 
umó elo ze swoimi do.-yny-mi 
fou->uyys7nml u rccy  i y-cuólnoj 
niedoli. Adres: Mr. W  Dmow­
ski, or.o-?o St.. D etroit, Mich. TT. 

of A m erica. 4035
ł»  ofiarow ane łaskaw ie urze* 
t J1 p. -lózef* Marcłńc7aV* r*
rze»z ek 'enn  zwlnzkn Robetnl- 
c7C(*o w Piasecznie, w dn. ?e-TT 
1819 r  m arek 1*07, lako Vaul­
ts !  obrotowy. W Im 'onin człon­
ków. sk tada podziękowanie Na­
rząd. 4011
7 rh u  eztuczne be* nodnłeble- 
l “ U" ni*, korony, mostki, w yj­
mowanie bezbolesne. Reriaracle, 
Przeróbki zębów na poczekaniu,
TP* przylezdnvoh w clagu jed ­
nego dnia. Gwarancja zarew - 
n 'ona. Ceny nizkle. Główny Za. 
kład Techniczno -  D entystyczny. 
Penatorsk* 2 3 . _____ ’ 3737
7ej(B sztuczne, ko-ony, wyimo- 

fil? wani* bezbo'estl* Rep*- 
racle, przeróbki zębów n* nocze- 
kanin. Ceny nlzkfe. Zakład den­
tystyczny Twarda 45. róg Złotej, 

  __  2954
7nhu sztuczne sta re nawet no- 
l i i  1 łam ane kunnle snectaiia- 
ta . M rszałkowska 72 Rozmnrvua 
(■Tublicr). 8954

sztuczne, koronyTm ostkC 
p.nmbowanle, wyjmowa­

nie be* bóln. Przyjezdnym za- 
mowienla w ciągu dni*. Przerób­
ki reperacje n s pnezekanln. Ce- 
P8 łiejnltsze. Gabinet chrześcl- 
12^ żórawl* 1 fis>nt. 4022

kslsieczkę członkow­
ską  koooeratywy 

„Promień * w ydaną na lrnlę Sta­
te na Sr.rajera. 4074

< W jdA w ca: Nacz- Katia l*olsk. Partii SocjaL Odbito w drukarni „Robotnika4*, Warecka 7. ,,_Rodaktox Nactclnj. dr. Fciika Perl*


